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W aloryzacja zarobków.
.Okres, przeżywany obecnie, z powodu 

donros rości zamierzonych reform skarbo­
wych i skutków ich urzeczywistnienia, bę- 
dpe  miał pierwszorzędne znaczenie. Spe­
cjalną wagę czasy te m ają dla klasy robot­
niczej, na tle bowiem tych reform rozegrać 
się bęefczie nxuslala waliłem o 'płace za.robk.o- 
■wte.

Jeżeli sprawa regulowania zarobków 
postawiona zostanie niewłaściwie lub — do­
brze postawiona — wskutek niepomyślne­
go okładu sił będzie w praktyce wypaczo­
na, to na dłuższy czas regulowanie zarob­
ków będzie przedmiotem ostrych walk.

Od Jat pięom jesteśmy świadkami ro­
bienia fortun w Polsce na ta miej pracy ro­
bo mika polskiego. Przy niskich zarobkach 
robotnika, przemysłowiec drogo produko­
wał, kapikaliści wszelkiego rod^iju  drogo 
sprzedawalli.

świat robotniczy i pracowniczy ubo­
żał — m ajątki paskarzy rosły.

Zniszczony przez wojnę i okupantów 
przemysł odbudowywał się w Polsce kosz­
tem ta-uej praicy i kosztem Skarbu, a  wła­
ściwie kosztem biodowania warstw  praco­
wniczych, dźwigających na sobie cały cię­
żar podatku inflacyjnego. Te fakty trzeba 
ustalić.

Pomimo wyrzekania na m ałą w ydaj­
ność pracy robotnika, stoimy dziś przed 
faktem odbudowania warsztatów w tak 
krótkim cz-asi^ i zapełnienia składów fa­
brycznych i kupieckich po brzegi towarami, 
dla których z powodu ich wygórowanych 
cen nabywców zagranicą znaleźć nie mo­
żna.

W ewnątrz kraju  zapotrzebowanie spa­
d ło  do mćnmuim, ceny bowiem poszły nie­
zmiernie wvnciko, a zarobki spadły \ nie- 

• zmiennie nisko.
Obecnie s t a j e  przód nami zadanie ra­

towania skarbu. Zgadzamy się wszyscy, że 
ci, co mają, muszą -wreszcie zacząć płacić, 

b Ale zaraz zaczyna się stara zabawa — prze­
rzucania całości ciężaru ratowania skarbu 
na barki pracujących.

, „Zwaloryzowane" ceny rosną i rosną. 
Praocrtnwcy szukają sposobów obniżeria 
płac, r ie  myśląc, naturalnie, o  obnażeniu w y­
śrubowanych cen swych produktów.

W ięc spotykamy „niewinne" propozy­
cje przejścia na płace zwaloryzowane, we­
dług złotego obliczeniowego, podczas gdy 
ceny bardzo znacznie przekroczyły równię 
złotą przedwojenną!

Jak  się przedstawia sprawa tak zwalo­
ryzowanych płac? W szalonym pędzie 
wzrost cen przekracza wzrost kursów do­
lara i złota. Stabilizacja waluty nie spro­
wadza stabilizacji cen i nic sprowadzi jej 
naturalnie, dopóki nie podejmie się racjo­
nalnej walki z drożyzną.

Klasa pracownicza wywalczyła, że w 
czasach ostatnich dtóć powszechnem stało 
się regulowanie płac według wzrostu dro­
żyzny. Była w tym systemie regulowania 
płac dąiżność do utrzymania płac na pe­
wnym jednvm poziomie, chęć zatrzymania 
spadku w przepaść ubożenia, wywoływane­
go stałym wzrostem drożyzny. System ten 
ma swoje wady, ma jednak zaletę — uza­
leżnia płąoc od kosztów utrzymania, od te­
go, na co robotnik pracuje.

Zastosowanie złotego^obliczeniowego 
czy wskaźnika wzrostu kursu dolara do ob­
liczania płac w układzie naszych obecnych

stosunków nie zabezpiecza tych płac od 
spadku ich wartości nabywczej. Zestawie­
nie wskaźnika wzrostu drożyzny ze wzro­
stem kursu dolara i złotego obliczeniowego 
w drugiej połowie grudnia i pierwszej po­
łowie stycznia pokazuje to jasno.

Poniżej podane dwie kolumny cyfr wy­
każą, co działo się pod tym względem na 
przestrzeni roku ubiegłego.

Lewa kolumna — to wskaźniki wzro­
stu płacy, wynoszącej w styczniu 100 i re ­
gulowanej następnie według wzrostu kosz­
tów utrzymania. Prawa kolumną — to 
wskaźniki wzrostu płacy, wynoszącej w 
styczniu 100 i regulowanej następnie we­
dług przeciętnego z trzech ostatnich dni w 
miesiącu kursu dolara

przecież czynione są wszelkie możliwe usi­
łowania „ratowania" cen. Piszący te słowa 
uważa walkę z drożyzną w Polsce za bar­
dzo trudną, ze względu choćby na potężne 
i wyjątkowe wpływy przemysłowców i ob­
szaru ków. Ponieważ opanowanie cen bę- ; 
dzie bardzo trudneim zadaniem, a do tego 
dotychczas jeszcze naprawdę nikt się nie-
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zabiera, musi być utrzymany wskaźnik 
wzrostu drożyzny przy regulacji płac.

Wszelkie usiłowania przejścia w okre­
sie obecnym do systemu niekorzystnego dla 
robotników, doprowadzić muszą do ostrych 
walk, groźnych dla samej sprawy uzdrowie­
nia skarbu.

Ciechanowicz

(K orespondencja w łasna).
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W większości wypadków wskaźnik 
drożyzny był dla płac korzystniejszy.

System wskaźnika wzrostu drożyzny 
nie zabezpieczał zarobków całkowicie od 
spaliku ich-wartości nabywczej. Niekorzyst­
ny był przedewszystkiem sposób zastoso­
wania wskaźnika do wymiaru płac; Prze­
ważnie obliczano płace w bieżącej połowie 
miesiąca na podstawie wzrostu drożvzny w 
poprzedzającej połowie miesiąca. W zrost 
zarobków dążył do wyrównania ze wzro­
stem drożyzny i nigdy tego uczynić nie 
mógł. Również badani# wzrostu drożyzny 
co dwa tygodnie przy tale wielkim jej wzro­
ście sięgającym aż 90 proc. sprowadzało, że 
regulowana co dwa tygodnie płaca spadała 
w ciągu owych dwu tygodni o połowę swej 
wartości nabywaczej.

Jednak niezaprzeczoną korzyścią tego 
systemu było to. że wysokość zarobków u- 
załeżniał bezpośrednio od cen produktów 
pierwszej potrzeby, l e j  bezpośredniej za­
leżności nie dają wskaźniki dolarowe i Zło­
towe. %

Zbliżamy się do wprowadzenia stałej 
waluty; musi być również rozwiązana kwe- 
stja  ustalenia płac w nowej walucie. Czy 
należy to uczynić przed wprowadzeniem 
złotego do obiegu, ozy po tym momencie, 
jest to kwest ja dużej wagi dla ukształto­
wania się płac w przyszłości. Który z tych 
momentów jest odpowiedniejszy i który na­
stręcza mniej ryzyka? Stosunek cen do 
złotego jest wciąż nieustalony, ceny na ryn­
ku wewnętrznym będą prawdopodobnie ja­
kiś czas uniezależnione od konkurencji cen 

j światowych za pomocą ceł ochronnych 
i wwozowych. Zadanie ze strony skarbu za- 
I  płacenia wysokich podatków i to w krótkim 
1 czasie nie powinno sprzyjać cenom, ale

Dalszy ciąg rokowań w sprawie płac od­
był się w da. 23 b. m. o godz. 11-ej przed po­
łudniem. Obcłni na konferencji byli ciż sami 
co poprzednio przedstawiciele fabrykantów 
przemysłu włóknistego i robotników.

Imieniem fabrykantów p. Rumpel oświad­
czy!, że kategorycznie odmawiają •'dodania 
88%! do jftac na drugą połowę styczn'a r. b., 
natomiast proponują ustalenie płac równych 
przedwojennym, przeliczonym po oficjalnym 
kursie złota {rubla złotego). Płace robotni­
ków przem. włóknistego — zdaniem p. R. — 
przekroczyły równię płac przedwojennych, a 
zatem ustawa o wskaźniku przymusowym nie 
może dotyczyć przemysłu włóknistego. Poza- 
tem do tego rodzaju propozycji skłania fabry­
kantów ciężkie położenie gospodarcze, które 
przemysłowi ,,nie pozwala" na stosowanie do 
płac wskaźnika statystycznego,

Tow. Szczerbowski imieniem robotników 
oświadczył w odpowiedzi na przemówienie p. 
Rumpla, że robotnicy bezwzględnie nie zga­
dzają się na niedodanle do płac 88% i nie 
pozwolą zwaloryzować płac w sposób jawnie 
zmierzający do ich obniżenia. Tow. Szczer- 
kowski zaprotestował przeciwko naginaniu u- 
stawy o wskaźniku przymusowym do chwilo­
wego interesu pp. przedsiębiorców, żadną 
miarą bowiem nie można rozumieć — jak chcą 
tego przedsiębiorcy — że art. 2 ustawy mówi 
o równi przedwojennej płacy dziennej, wyli­
czanej przez porównanie obecnych płac z kur­
sem złotego rnbla na giełdzie. Tendencją u- 
stawodawcy było porównanie siły kucną 
przedwojennej płacy z siłą kapna płacy obec­
ne!. Inaczej artykuł 2 ustawy o wskaźniku 
byłby brutalną próbą ustawowego obniżania 
plac robotniczych. Ale motywacja fabrykan­
tów nic wytrzymuje krytvki także i z tego 
względu, że 60%; przemysłu pracuje 3 dni w  
tygodniu, zatem istotny poziom płac większo­
ści robotników to/najmniej nie odpowiada na­
wet nominalnvm płacom przedwojennym.

Przedstawiciel Związku „Praca" p. Kazi­
mierczuk oraz przedstawiciel zw. chadeckiego 
— Ślątkowski oświadczyli się również całko­
wicie za stanowiskiem Związku klasowego.

W dalszej dyskusji przedstawiciele iabry-

kantów wychodzili z (ego rodzaju argumenta­
mi, jakoby przemawia ącymi za niedodaniem  
88% do płac, jak to, że dodanie ^wykazanego 
wskaźnika sprowadzi dalszy wzrost drożyzny, 
przez niedodanle zaś osiągnie się potanienie 
artykułów pierwszej potrzeby, grozili, że do­
daniem wskaźnika wywoła się konieczność 
zamknięcia fabryk i t. p,

W odpowiedzi na te argumenty przedsta­
wiciele robotników zaproponowali fabrykan­
tom, by rozpoczęli oni od siebie akcję obniża­
nia cen i obniżyli ceny wyrobów włóknistych. 
Dalej wskazali brr.’: wszelkiego uzasadnienia 
w twierdzeniu, że obn’żone płace mogą w pły­
wać na stan ruchu fabryk itp. (Dość wskazać 
przemówienie p. Wierzbickiego w Sejmie, 
gdzie mówiąc o przemyśle włóknistym i dro- 
żyźnle jego wytworów w porównaniu z wyso­
kością płac, wskazywał cn przedewszystkiem  
drożyzną surowców — przyp. sprawozd.). ' 

Pod koniec rokowań tow. Szczerkowskf 
złężył wniosek r.by sprawy waloryzacji płac 
usunąć z obrad o ile przedstawiciele przemy­
słu zgodzą się na doden:e do r ła c  roboczych 
wskaźnika 88%-go. Przemysłowcy i tę pró­
bę zakończenia zatargu stanowczo odrzucili. 
Robotnicy wobec tego oświadczyli, że zażą­
d a j  interwencji Rządu, o ile zaś to nie pomo­
że w ciągu dni najbliższych — zastrajknją.

Agencja Wschodnia donosi: 
l Związki zawodowe klasowe i związek 

„Praca" postanowiły w razie wyczerpania
wszystkich możliwych środków celem poro- 
zumienia się z przemysłowcami przystąpić w 
poniedziałek do straiku. Stanowisko związ­
ku chrześcijańsko - demokratycznego dotych­
czas jest niezdecydowane}

Wczoraj związki robotnicze w ysłały me­
moriał do klubów poselskich, w którym wska- 
zuiac na bardzo ciężką sytuację sv związku z 
ogólna stagnacją w przemyśle — proszą o po­
czynienie odpowiednich kroków w Sejmie i a 
Rządu celem przyjścia z pomocą robotnikom, 
skazanym przez obecną konjunkturę na brak 
pracy i środków do życia.

Kolefarze a Hząd.
Na jakiś czas przed ostatnim  strajkiem  j  

kolejarzy odbyła się w M. K. Ż. konferencja I 
dyrektorów  wydziałów  kol. w sprawach b ie­
żących W ciągu obrad saihi dyrektorzy, w yż­
si urzędnicy kolejowi, a więc ludzie, k tórych 
o żaden „radykalizm " posądzać chyba nie mo­
żna, podnosili, że nędzne z powodu drożyzny 
położenie kolejarzy wywołuje wśród nich głę­
bokie wrzenie, że zatem  należałoby pomyśleć 
o jakiem ś polepszeniu ich bytu. %

Na to p. m inister Nosowicz odparł, że o 
żadnej popraw ie myśleć nie można, bo Rząd

nic nie da... Gdy z pośród uczestników  padły 
uwagi, że jednak wywołane drożyzną rozgo­
ryczenie łatw o może doprowadzić do szkodli­
wych dla państwa następstw, mianowicie do 
strajku, p. Nosowicz oświadczył brutalnie, że— 
na strajk ma wojsko.

Stało się zgodnie z głęboką „racją stanu" 
p. Nosowjffza i chjeńskiego Rządu: wybuchł
strajk kolejowy, strajk  czysto głodowy, który 
przez 2 tygodnie nękał kraj, aż wreszcie, skut­
kiem dzikich prowokacyjnych gwałtów Chje- 
no-Piasta, pociągnął za sobą strajk powszech-



„R O B O T Ń I K" piątek, 25 stycznia 1924 r.

niewłaściwości, że zamiast zwolnionych, już 
wyrobionych pracowników przyjmowani byli 
nowi, to więcej się one nie powtórzą a wy­
rządzone z tej racji ewentualne krzywdy zo­
staną naprawione, po rozpatrzeniu każdej 
sprawy z osobna. Sprawy wydalonych za 
strajk minister nakazał załatwić zgodnie z 
tem, co wobec przedstawicieli strajkujących 
przyrzekł Rząd poprzedni (że nikt za strajk 
czy za przekonania prześladowany nie bę­
dzie)... P. Tyszka podkreślił na zakończenie 
ponownie chęć współpracy z organizacją dla 
dobra kolei.

Mamy nadzieję, że p. Tyszka przyrzecze­
nia swe spełni.

Kol.

Zbiizka i zdaleka,
M AHATMA GANDHI.

I.
Romain Rolland, wielki Europejczyk z 

tęsknoty za wielkim człowiekiem, poszukał 
go i znalazł, jak twierdzi w odległych In- 
dja/ch w osobie Maha tma Gandhi‘ego. Od 
dwu lat prasa europejska przestała mówić
0 Gandhi m; sąd angielski skazał go 18 mar­
ca 1922 r, na sześć lat więzienia. Zamknęła 
się za nim brama więzienna i osoba jego 
przestała nęcić międzynarodowego repor­
tera. Mały ten, niepozorny Indus, chudy na 
ciele i twarzy, o olbrzymich, odstających u- 
szach, asceta, pijący tylko wTodę, żywiący 
się ryżem i owocami, sypiający na gołej de­
sce — potrafił rozniecić pożar powstania w 
olbrzymiej masie trzystu miljonów ludno­
ści. Zadrżało w posadach swoich całe ol­
brzymie Imperjuim Brytańskie. Dwukrotnie 
trzeba było zmienić wicekróla. Powojenny 
generał (Dyer) pomordował niemało „zbun­
towanych niewolników'1. G ardhi znalazł się 
w każni — ale polityka angielska w In~ 
djach już nie będzie taka sama. Skończyła 
się era prześladowań i era — pustych, o- 
szukańczych przyrzeczeń i zapowiedzi. 
Pięćdziesiąt la t walczyła Irlandja o auto- 
nomję i iest dziś napół samodziclnem pań­
stwem. H asło aiftonomji dla Indji, rzucone
1 do czerwoności niby żagiew ognista roz­
palone, niie zgaśnie. Nie może zgasnąć. A l­
bowiem duch Gandhi'ego żyje. Ganidhi to 
nietylko rewolucjonista, ale poprostu Me­
sjasz,

Gandhi liczy dziś lat pięćdziesiąt pięć. 
Ma bogate życie za sobą. Otrzymał wy­
kształcenie nietylko w szkole brahmanów, 
ale i w  Anglji, Zastał adwokatem w Bom­
baju. W  reku 1893 w interesach pewnej 
sprawy cywilnej znalazł się w Południowęj 
Afryce. Wiedział, że w tych stronach prze­
bywa wielu Indusów. Nie wiedział wiele o 
nich. Nić z ra ł ich męki. Współzawodnictwo 
z rasą białą, zalety Indusów, ich w strze­
mięźliwość, pracowitość, wytrwałość — 
stwarzały koło nich atmosferę niechęci. 
Prześladowano ich. Każdy huligam, dlatego, 
że „biały", uważał za obowiązek swój ka­
tować każdego napotkanego Indusa, dlate­
go, że „śniady". Sam Gandhi, europejski a- 
dwekat, mający przyjaciół w Anglji, szano­

wany w Bombaju, nagle poczuł, co to jest
„parjas": wyrzucono go raz z pociągu, raz 
drugi — z hotelu, ktoś go uderzył w twarz, 
•ktoś inny kopnął go nogą. Gandhi miał po­
zostać w Prełorji rek jeden, Gdy zobaczył 
i zaznał niedoli współrodaków, pozostał. 
Stanął na czele stu pięćdziesięciu Indu­
sów. Pisał petycjo, zakładał szkoły, wy­
dawał gazety. Porzucił swoją klijentelę 
adwokacką. Osiadł śród najbiedniejszych. 
Zaczął żyć ich żydem. Zaczął to życie nędz. 

,ne  i poziome podnosić. Tchnął w to życie 
ducha głębokiej filozofji; niesprzeciwiania 
się złu. Zakłada kolonję rolniczą pod Dur- 
banem. Każe kolonistom ślubować ubóstwo. 
Każe wszystkim bronić się — biernością. 
Indusi porzucają fabryki, wynoszą się na 
wieś, fabryki stają. Nie pomagają wezwa­
nia policji, przymus, przemoc — stra jk  In­
dusów nosi charakter religijny. Gandhi je­
dnak nie poprzestaje na głoszeniu „bierno­
ści". Ilekroć zachodzi potrzeba, sta je  w o- 
bozie niosących pomoc zbiorowości, śród 
której żyje... W  epoce wojny boerskiej za­
kłada induski Czerwony/ Krzyż. Innym ra^ 
zem zakłada, szpital dla dotkniętych epide- 
inją dżumy. Ofiary te nie wiele znaczą. Zna 
G ardhi więzienia i ciężkie roboty, biją go 
kijami na ulicalch miasta. Nic nie przemogło 
jego cierpliwości i m iłośd bez granic. Tu w 
Afryce napisał też w r. 1908 słynną ksią­
żeczkę HLrd Swaraj (Autonom ja Indji) — 
jest to traktat o  bohaterskiej miłośd. E- 
w angdja  bierności, popierana w riągu lat 
długich przykładem apostoła — szerzy stę. 
Już nietylko Indusi, ale wszyscy wogóle 
azjaci — muzułmanie, chiAczvcy — przy­
stępują do ruchu. W  roku 1906 składają 
publicznie przysięgę wytrwania. Generał 
Smuts zakłada sobie przełamanie uporu, 
tysiące zapełniają więzienia. Ruch prze.no- 

, si się do Azji, Opinja induska zaczyna 
gw ałtow ne reagować na  prześladowania 
Sm uts'a i sarn wicekról, lord Harding za­
kłada p ro tes t' przeciwko metodom „boer- 
skim". Gan d l i  zwycięża powoli wszystkie 
przeszkody: znikają specjalne podatki, cią­
żące na głowach Indusów, zdobvwają pra­
wo niczem nidkrępowanego przebywania w 
Nataiu. Misja jego była skończona. Zwy- 
dęży ł zło — biernośdą.

W raca tedy do Indji. Wybucha wojna 
i pomnV dawnych dobrych stosunków z me- 
tropolją angielską, Gandhi udaj(e się do 
Londynu, organizuje tam korpus sanr.tarju- 
szów indiuskich. Mimo wszystkich żalów i 
głęboki h krzywd od wieków zaznanych, 
I rd je  całe s ta ją  obok Anglji czasu wojny. 
Biorą na serjo zapowiedzi Lloyd George'a 
i jego wicekrólów. Przyrzeczone Indjom — 
jej własny odpowiedzialny rząd. Ind je da­
ły około rriljcma żołnierzy. W ierzyły słowu 
Anglji, która „nie kłamie",

W  roku 1919 wierzyć przestały. Albo­
wiem Anglja, po wygranej wojnie, nie po­
trzebując już ani pomocy, ani nawet neu- 
tra lncśd  Indji, wróciła do dawnego syste­
mu policji, cenzury, dokuczliwej admini­
stracji, do stanu wyjątkowego. Indje zawie­
dzione — doznały wstrząsu rozpaczy. Gan­
dhi stanął i tutaj u boku zrozpaczonych.

Henryk Bezmaski.
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ny, starcia z wojskiem, strzelaninę i przelew 
krwi...

I pomyśleć, że wszystko to zawdzięcza 
kraj tępemu uporowi jednego człowieka i je­
go światłych kolegów z chjeńskiego gabine­
tu i że aż tyle ofiar i tyle szkody dla pań­
stwa potrzeba było, by na Rządzie poprzed­
nim wymusić drobną poprawę bytu rzesz urzę­
dniczych, którą można było dać przecież bez 
tej, przez Chjenę prowokowanej „próby sił”....

Rząd chjeńskó - witosowy wreszcie roz­
sypał się, a wraz z nim poszedł „w duraki" i 
sławetny p. Nosowicz, ten prawdziwy sobow­
tór Jasińskiego... Były wprawdzie usiłowania, 
by p. Nosowicza utrzymać nadal na minister­
ialnym fotelu, ale energiczny sprzeciw posłów 
socjalistycznych sprawił, że p. Nosowicz po­
został — przy apetycie... Musiał odejść czło­
wiek. którego gospodarka tyle szkód Państwu 
wyrządziła!...

Następcą p. Nosowicza. został p. Tyszka, 
wyższy urzędnik kolejowy, inżynier. Sądząc 
— na razie! — z programu, jaki p. Tyszka na 
wstępie swego urzędowania rozwinął, należa­
łoby żvwić nadzieję, że może wreszcie — o 
ile p. Tyszka zapowiedzi swe spełni — znik­
ną z gospodarki kolejowej metody Jasińskich 
i Nosowiczów. Plan swej działalności przed­
stawił p. Tyszka dość szczegółowo wobec de­
legacji Z. Z. K., która niedawno temu u no­
wego ministra się zjawiła, celem zaznajomie­
nia go ze stanowiskiem Związku Zaw. i żąda­
niami pracowników.

Imieniem delegacji w której skład weszli 
tow.: Kozłowski, Grylowski i Buczek, pos. 
tow. Kuryłowicz, jako prezes Z. Z. K., przed­
stawił cele i dotychczasowa działalność Związ­
ku, jego stosunek do administracji kol. i jego 
statutowe uprawnienia, które Rząd poprzedni 
zamierzał znieść, następnie przedstawił naj­
ważniejsze żądania kolejarzy.

W odpowiedzi p. Tyszka zaznaczył, że 
zgodził się objąć tekę ministra kolei nie dla 
„karjery", lecz aby pracować dla dobra kraju; 
plan działalności ma własny i tylko nim bę­
dzie się kierował. Dla zrównoważenia budże­
tu kol. należy wyłączyć z niego wydatki na in­
westycje, które będą pokryte drogą nożyczki. 
W inwestycjach za jedną z pierwszych uważa, 
zwłaszcza tam, gdzie tego najbardziej potrze­
ba, sprawę budowy mieszkań dla kolejarzy. 
Wyłączenie inwestycji uzdrowi właściwy bu­
dżet kol. a to umożliwi wydatniejsze niż dotąd 
uposażenie kolejarzy, co minister uważa za 
rzecz pierwszorzędna, gdyż kolejnictwo win­
no opierać się na odnowiednio wynagradza­
nych Pracownikach. Nie można tu kierować 
się skostniałym szablonem i minister nie wi­
dzi ani jednej sprawy, której nie możnaby za­
łatwić w drodze wzajemnego porozumienia 
między pracownikami i administracją. Współ­
pracę Związku 7aw. min H er nważa za pożą­
dana d'a kolei i Państwa i sam o nią zwracać 
się będzie zwłaszcza przy tępieniu nadużyć i 
podnoszeniu poziomu etycznego wśród koleja­
rzy. Wszelkie nadużycia i wszelką niesumien- 
ność karać będzie surowo, bez względu na to, 
czy ktoś jest „iwyiszym" czy „niższym"... Co 
do statutowych uprawnień Związku, to spra­
wę tę minister roznatrzy i zwoła dla jej zała­
twienia osobną konferencję.

Co do popełnianych przy tak zw. redukcji

Lenin.
Włodzmierz Uljanow (Lenin) urodził 

się w r. 1870 w Symbirsku, gdzie jego oj­
ciec Ilja był dyrektorem gimnazjalnym. Nie 
znamy dziejów jego dzieciństwa, a szkoda, 
bo Lenin należał do natur, k tóra przez całe 
życie uporczywie i konsekwentnie kroczą 
po linji, sięgającej początkiem swym naj­
wcześniejszej młodości. Wiadomo nato­
miast, że gdy w r. 1887 starszy brał Lenina, 
Aleksander, zamieszany w spisku zama­
chowym studentów petersburskich n a  A- 
ltk sa rd ra  III, zginął wraz z kilku towarzy­
szami na szubienicy, Leninem owładnęła 
głęboka nienawiść do caratu, którem u wy­
powiedział walkę nieubłaganą.

W tymże roku wydalono Lenina z uni­
wersytetu Kaizańskirgo za udział w  rewo­
lucyjnym ruchu studenckim i dopiero po 4 
latach pozwolono mu wstąpić na uniwer­
sytet petersburski. W Petersburgu Lenin 
przystąpił do jednego z kółek rewolucyj­
nych, które zajmowały się propagandą m ar­
ksizmu wśród robotników. W krótce jednak 
zesłany został na Syberie, skąd w r. 1900 
udało mu się wydostać. Udał się zagranicę, 
gdlzie rozpoczął ożywioną działalność na 
c^ele emigracji socjalistów rosyjskich. Z 
początku pracował razem z Plechanowem, 
Martowem i Potrcsowem, w ydając z dwo­
ma ostatnimi czasopismo ,Zaria“ t a później 
„Iskra". W tcni sposób powstała na emigra­
cji rosyjska partja  socjaldemokratyczna.

Ale już w r, 1903 na 2-im zjcźdizie p a r­
tyjnym  w Londynie zaznaczał się głęboki 
rnzhm  między Len'nem a Phchanowem  i 
Martowem, nastąpił podział na bolszewi­
ków i mieńsaewików, który coraz bardziej 
się zaostrzał, a w końcu doprowadził do o- 
twartej bezwzględnej walki.

Z początku spór obu od łan^w  toczył 
się o  formę organizacyjną, ale już wtedy 
m ożra było dojrzeć, że chodziło o walkę 
dwóch zasad, o walkę między demokracją 
i  dykta tarą. Lenin głosił już wówczas po­
gląd, że partia  winna być organizacją wy­

szkolonych, ofiarnych jednostek, „zawodo­
wych rewolucjonistów", kierowaną żelazną 
dyscyplina komitetu centralnego. Organiza­
cja ta z kolei miała wpływać na masy ro­
botnicze, stojące poza nią i kferować niemi, 
W ten sposób już wtedy - bolszewizm wi­
dział w partji' socjalistycznej narzędzie 
dyktatorskie do rządzenia klasą robotniczą, 
w przeciwieństwie do mieńszewików, uzna­
jących konieczność wciągnięcia samych mas 
do partji.

Różnice między Leninem i tmeńszewi- 
kami pogłębiły się w okresie rewolucji 1905 
reku, gdy partja  z podziemi konspiracyj­
nych .»• ała wyjść na jaśnię otwartej walki 
politycznej. Lenin doradzał „przeskoczyć" 
przez okres kapitalistycznego rozwoju1, 
zfekceważvć burżuazje rosyjską i obwołać 
rep-bUkę demokratyczną, której rządy spo­
czywałyby w rękach socjalistów, jako 
przedstawicieli robotników, a trwałość tach 
rządów byłaby poręczona podarciem mil jo­
nowych rzesz chłopskich, którymi rząd so­
cjalistyczny odda bezpłatnie ziemię na wła- 
sro*ć. Mieńsziewicy zaś stali na stanowisku, 
że Rosja musi w rozwoju swym przejść te 
same ckresy, co państwa zachodnie i nie 
może dokonać skok" do socjalizmu jedvoie 
dial' g„ że jest bardziej zacofana, aniżeli Za­
chód Rzeczvwistość sprawiła gorzki za­
wód bel szewkom, ale jeszcze w  r. 1906. 
1907 i później toczyła sie namiętna dysku­
sja bolszewików z ,,likwidatorami", no i, o- 
czywiście’ tamci twierdzili, że m ają rację.

W ojna światowa zastała Lenina ped 
Krakowem, skąd W ciągu 2 lat kierował 
sprawami partyjnend w Rosji, specjalnie z~ś 
taktyką posłów 'balszewickich w Dumie. U- 
wiez’ony przez władze austriackie, został 
zwolniony dzięki wstawiennictwu socjali­
stów i wyjechał do Szwa j car j i. gdzie roz­
począł gorączkową agitację na rzecz prze­
rwania „wojny wzajemnej rabusiów kapi­
talistycznych drogą wojny domowej robot­
ników z rabusiami kapitalistycznymi włas­
nego kraju".

I ta akcja, jak wiadomo, spełzła na ni- 
czein. Dopiero w marcu 1917 roku. no u­

padku caratu, Lenin ze s w y ^ ii najbliższymi 
przyjaciółmi przedostał się do Rosji słyn­
nym „wagonem plombowanym" i od tego 
czasu rozoo.zyna się działalność Lenina, 
którą zapisał się na zawsze w dziejach.

Gdy w listopadzie 1917 r. bolszewicy 
obaJlili rząd KLereńskiego i ujęli władzę w 
ręce własne, gdy jednym dekretem obdzie­
lili masy włościańskie ziemią, innym we­
zwali cały świat do zakończenia wojny i za­
prowadzenia pokoju na zasadach samosta­
nowienia ludów o sobie, a szeregiem dekre­
tów wprowadzili ważne reformy społeczne, 
jak 8-godzinmy dzień pracy i in. — gwiazda 
Lenina sięgnęła najwyższego szczytu i nie 
było partji robotniczej w Europie któraby 
chwilowo przynajmńiej, nie żywiła nadziei, 
że rewolucja bolszewicka oznacza nową e- 
pokę dziejów.

Ale złudzenia wkrótce prysły. Rozpę­
dzenie konstytuanty oznaczało zerwanie z 
dawniej wyznawanym programem republi­
ki demokratycznej, wcielanie siłą narodów 
obcych do Rosji było sprzeniewierzeniem 
się hasłu o samostanowieniu narodów. Cała 
polityka L enka  szła już wyłącznie po linji 
utrzym ania i utrwalenia władzy sowieckiej 
i dopóki chodziło o obronę przed kontrre­
wolucją, uwieńczona była powodzeniem. 
Osob ście Lenin odnosił zwycięstwo we 
wszystkich sprawach, będących na porząd­
ku dzernym  polityki sowieckiej, jak np. w 
sprawie pokoju Brzeskiego, który napotkał 
silny sprzeciw w szeregach partyjnych, albo 
NEP-a, ale komunizm za to coraz więcej 
przegrywał, aż doszedł do obecnego stanu 
rozkładu.

Jak  w działalności swej, tak  też w 
pismach swych Lenin odznaczał się prosto­
linijnością poglądów, stanowiącą tale typo­
wy rys „pryncypialnej" umysłowości ro ­
syjskiej. Lenin był bardzo oczytany, stu­
diował przez szereg lat dzieła ekonomiczne 
i filozoficzne, ale ani tc studja, ani wielolet­
ni pobyt zagranicą i obcowanie w środowi­
skach kultury zachodniej, nie pogłębiły je­
go umysłowości.
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Bank Polski.
S T A T U T

W czoraj na k o n fe ren c ji p ra so w e j p re z e s  kom i­
te tu  o rgan izacy jnego  B anku  E m isyjnego sen . K ar­
p ińsk i p rzed staw i! szczegóły  sta tu itu  B a n k u  Pol­
sk iego  i jego tw o rzen ia .

P od p isan y  już p rzez  p re zy d e n ta  R zeczy p o sp o ­
litej s ta tu t  b ęd zie  og łoszony  w D zienn iku  U staw  
p raw d o p o d o b n ie  ju tro . B an k  P o lsk i m a  być sp ó ł­
k ą  ak cy jn ą  z zas trzeżen iem  ingerencji Państw a. 
P rzyw ilej em isyjny B ank  o trzym uje  n a  20 lat.

U c h w a ły  w alnego  zeb ran ia , d o ty czące - am iaa 
s ta tu tu  lub likw idacji w c iągu  trw an ia  p rzy w ile ju  
em isyjnego w ym agają z a tw ie rd za jące j u ch w ały  Sej­
mu i S ena tu . a

P re z es  B an k u  m ianow any  jes t p rze*  P rezy d en ­
ta R zplitej pa  w n iosek  R ady  m in istrów  n ie  m o ­
że ón  być jedno cześn ie  postem  czy  sen a to rem , ani 
zajm ow ać jak ieg o k o lw iek  s tan o w isk a  w R ządzie, 
s .im o rząd fle  c zy  w in sty tu c ji p ry w a tn e j.

W pisanie  zm iany w łasności akcji w ym aga zgo­
dy p re ze sa  B anku, u czestn iczen ie  zaś w w aloem  
zgrom adzen iu  upraw nia  d o p ie ro  u p ły w  term inu  
4 -m iesięcznego  od zap isan ia  w k sięgach  B anku

M in iste r sk a rb u  m a p ra w o  sp rzec iw u  p rzec iw  
w y b o ro w i k tó reg o k o lw iek  c z ło n k a  R ad y  B anku.

W alce  z eb ran ie  ak c jo n a rju sz ó w  w y b ie ra  12 
c z ło n k ó w  R ady. ci —  d y re k c ję  B anku , k tó ra  m usi 
być  z a tw ie rd zo n a  p rzez  m in is tra  sk a rb u .

P re z es  B an k u  m o że  w strzy m ać  k a ż d ą  d ecy ­
zję d y re k c ji d o  u ch w ały  R ady.

Z p o stan o w ień , og ran icza jący ch  d z itła lń o ść  
B a n k u  w ym ien ić  n a le ży  zak az  n ab y w an ia  p rzez  
B ank  na w łasny  ra ch u n e k  a k c ji i n ie ru c h o m o śc i— 
n ie  na  W łasne p o trzeb y .

U dział S k a rb u  p a ń stw a  w  zy sk ach  B a n k u  d o ­
p uszczo n y  jest w  razie , gdy d y w id en d a  B an k u  b ę ­
d z ie  w yższą, niż 8  p ro c , p o c ze m  s k a rb  p o b ie ra łb y  
%  n ad w y żk i, ak c jo n ariu sze  zaś

O bieg  b a n k n o tó w  p o d lega  o p o d a tk o w an iu  w 
zależnośc i od s to su n k u  em isji d o  p o k ry c ia  z ło te ­
go, p rzy czem  m inim um  30 p roc . b a n k n o tó w  m usi 
m ieć p o k ry c ie  z ło te . O p o d a tk o w an ie  w ynosi od 
p ó ł p roc . p rzy  p o k ry c iu  50 p roc . d o  1 p ro c . p rzy  
p o k ry c iu  30 proc. F u n d u sze  zapasow e B a n k u  m o­
g ą  być  lo k o w an e  ty lk o  'w  p a p ie rac h  p ań stw o w y ch .

Za p rzyw ile j em isji sk a rb  p ań stw a  k o rz y s ta  w 
B a n k u  x 'k red y tu  b e zp ro c en to w e g o  d o  50 mrlj z ło ­
ty ch  —  po za  tą  sum ą żadnych  p o ży czek  zac iągać  
w B anku  nie m a  p raw a. Za p rz ek a za n e  B ankow i 
gm ach y  i  in n e  c e n n e  a k ty w a  P. K. K. P . — R ząd  
o trzym a s to so w n e  o d szk o d o w an ie  p o  u k o n s ty tu o ­
w aniu  się  B anku .

Z  u p raw n ień  i' p rzyw ile jów  B a n k u , o p ró c z  
w spom nianego  już p rzy w ile ju  em isy jnego  n a  la t  20, 
w ym ieniam y:

W ym ian a  b ile tó w  B a n k u  p o lsk ieg o  n a  z ło to  
n a s tąp ić  m o że  p o  u p o rząd k o w an iu  o b ieg u  p ien ięż ­
n i go. K ażdy  b ile t 'B anku  musi być p o k ry ty  c o -  
n a jm nlej w  30 p roc . z ło tem , w alu tam i lub d e w iza ­
mi, a p o zat^m  sreb rem  f w ekslam i, p o ch o d zącem i 
z o b ro tó w  g o sp o d arczy ch .

W  p ierw sze j fazie  is tn ien ia  B a n k u  p o k ry c ia  
z ło te  do ch o d zić  b ę d z ie  do  50 proc.

Pożyczk i ha  zastaw  zło ta , s re b ra , p ap ie ró w  
w arto śc io w y ch , w eksli, w alu t n ie  w ch o d zą  do  z a ­
b ezp ieczen ia  b ile tó w  B anku, czy li że m ogą b y ł  
udz ie lane  ty lk o  z funduszów  w k ład o w y ch , przy jm o­
w anych beiz o p ro cen to w an ia , ab y  nie s tw a rzać  
k o n k u ren cji ban k o m  p ry w atn y m  (II), jednak opro-

Lenłn pisał wiele. Do większych jego 
prac należą dzieła o rozwoju kapitalizmu,
0 filozofii empir j okry tycznej. wreszcie 
książka „Państw o i rewolucja". Lenin ope­
ru je dogmatycznie i szematycznie kilłcu za­
ledwie pojęciami, pod które podciąga całe 
bogactwo zjawisk społeczno-politycznych, 
a zamiast opierać swe roztrząsania na fak­
tach i różnorodności przejawów życiowych, 
wciska życie w ciasne ramki swych dok­
tryn. Przytem  Lenn, okrzyczany przez ko­
munistów, jako największy marksista, nie- 
, tylko nie rozumie subtelności analizy mar- 
ksowskiej, a'le wprost nie rozróż "ia odmien­
nych pojęć, mieszając np. pojęcia rewolucji 
społecznej i rewolucji politycznej. Stąd to 
niebywałe, dochodzące do śmieszności, u- 
praszczanie teorji i praktyki socjalistycz­
nej, stąd nakazy robienia, rewolucji drogą 
„łamania" aparatu  państwowego burżuozji
1 merozumienie wogóle ani znaczenia, ani 
roli państwa w uistroju społecznym, stąd 
też ten brutalny tupet w polemice Lenina 
np. z Kautskym.

Słówko o stosunku Lenina do Polski. 
Przed wojną Lenin wbrew wielu ze swych 
towarzyszy, wbrew mieńszewikom i esde- 
kom polskim z R. Luksemburg na czele, u- 
zna^al zasadniczo p ravo  Polski do nieoed- 
iegk ści » poglądu tego zawsze bronił Nato­
miast podczas wojny polsko-bolszewickiej 
nie był on — jak mylnie głoszą niektórzy— 
przeciwnikiem najazdu na kraj nasz i nie 
opierał się t. zw. partji militarnej.

Jako  człowiek, był bezwzlgędnie ucz­
ciwy j ideowy. Żelazna woi.a i wytrwałość 
w służbie idei, do której urzeczywistnienia 
fałszywemi posługiwał się metod aimi i o* 
kratnemi środkami, ale dla której wszystko 
poświęcał i w którą faratycznie wnerzył — 
wzbudzały szacunek także u wrogów poli­
tycznych.

J.  M. B.
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centowanie wkładów może być w pewnych warun­
kach dozwolone przez ministra.

Pozatem statut Banku przewiduje pewme od­
stępstwo od norm^praw.nych, u nas obowiązują­
cych: przyjmowane przez Bank polski zastawy nie 
mogą być przekazywań* do masy upadłości dłuż­
nika pnzed calkowitem zaspokojeniem należności 
Banku.

KAPITAŁ AKCYJNY BANKU.

Bank polski stworzony ma być z kapitałem w 
sumie 100 milionów złotych (równych frankom zło­
tym), podzielonych na 1 maijon akcji po 100 zło­
tych. wpłaconych w złocie lub wysokowartościo- 
wych banknotach czy dewizach zagranicznych.

Udział skarbu w kapitale Banku nie jest wy­
łączony — zasadniczo nie powinien on przekra­
czać 25 proc. Gdyby jednak w okresie dwu mie­
sięcy subskrypcja dała mniej niż 600,000 akcji, 
Prezydent Rzeczypospolitej na zasadzie uchwały 
Rady ministrów może wprowadzić w statucie 
zmiany, zapewniające Rządowi we władzach Ban­
ku odpowiednio większy wpływ.

WARUNKI ZAPISÓW.

Zapisy na akcje Banku polskiego przyjmowane 
będą przez wydziały P. K. K. P. oraz najpoważ­
niejsze Banki. Rozpoczną się w tych dniach, a 
trwać będą do 31 marca. Termin ten jednak mo­
że być przyspieszony, gdy minister skarbu zdecy­
duje, iż wcześniej nastał pożądany moment dla 
rozpoczęcia działalności emisyjnej Banku. W pła­
ty  na akcje uskuteczniane być mogą tylko m oneta­
mi zlotemi — wedle równi złotej 100 złp. =  100 
zł fr =  19 doł. 30 cent. lub walutami zagraniczne- 
tn: po kursie dnia.

Przy zapisie na 1 do 25 akcji wpłata natych­
miastowa. przy większej ilości, w 2 terminach, od 
10C0 zaś z procentem.

W markach polskich, bonach, pożyczce zło­
tej, wpłaty przyjmowane nie będą.

Akcji subskrypcyjnej mają współdziałać ko ­
mitety obywatelskie, tworzone w całej Polsce. W 
Warszawie taki komitet utworzył się z  inicjatywy 
Ludwika Krzywickiego. Jana Hebdzyńskiego i Zyg­
munta Chrzanowskiego. Poza poparciem w kraju 
«ą poważne widoki na zainteresowanie się Ban­
kiem polskim kapitału zagranicznego, komitet or­
ganizacyjny jednak i minister skarbu ma prawo 
odrzucać niektóre zapisy. p.

**
*

Komitet organizacyjny Banku polskiego odbył 
W dniu wczorajszym dwa posiedzenia, na których 
ustalono głównie warunki zapisów na akcje Ban­
ku polskiego oraz ustalono redakcję prospektu, 
który zostanie ogłoszony po ukazaniu się statutu 
Banku polskiego w Dzienniku Ustaw.

Już obecnie przed rozpoczęciem formalnych 
zapisów napływają do komitetu zgłoszenia sub­
skrypcyjne. (PAT).

J IM!
W  r. 1922 po lsk ie  ko le je  państw ow e bez 

dyrekcji ka tow ick ie j za tru d n ia ły  232.222 p ra ­
cow ników .

W  r. ub. cyfra ta  u leg ła  redukc ji i w yno­
siła 228.155 pracow ników .

P relim inarz natom iast na r. b. łączn ie  z 
d yrekcją  ka tow icką , k tó ra  za tru d n ia  20.192 
p raco w n ik ó w ,s przew iduje ogółem  u trzym an ie  
236.597 p racow ników , to znaczy  b ez  dyrekcji 
ka tow ick ie j 216.405 p racow ników .

Z naczyłoby  to, iż Min. kolei zam ierza w y­
rugow ać w  r. b. oko ło  12.000 p racow ników .

Egzekwowanie
pedat n majątkowego.

D ziś rozpoczyna się te rm in  w p łacan ia  I-ej 
ra ty  drugiej zaliczki na p o d a tek  m ajątkow y. 
Zaliczkę tę  w płacić m ają w szyscy, k tó rym  w y­
m ierzono p ierw szą zaliczkę na p o d a tek  m a ją t­
kow y, p ła tn ą  w  czasie od 10 lis topada do 10 
S tudnia, przyczem :

P ła tn icy  p o d a tk u  g run tow ego  i b u d y n k o ­
w ego w płacić m ają ta k ą  sum ę franków  zło­
tych, jaką o trzym a się z p rze liczen ia  kw o ty  I 
Paliczki w m arkach  na franki zło te , w ed le s to ­
sunku : 1 fr. =  3.500 mk.

P ła tn icy  p o d a tk u  przem ysłow ego  m ają 
W płacić ta k ą  sum ę franków  zło tych , jak ą  o- 
irzym a się z p rze liczen ia kw o ty  tak  zw. p rzy ­
pisu I zahczki w m arkach  na franki z ło te  w e­
dług stosunku  1 fr. z. =  30.000 mk.

Z ahczki t c pow inni p ła tn ic y  sam i obli-
' . Vvp ac,c ^ ez zaw iadom ienia —  przyczem
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P oniew aż w ko łach  obszarn iczych  odzy­

w a,ą  s,ę  głosy sabo tow an ia  p o d a tk u  m ajatko-
n i! m' tło f apzcnie si? n iem ożnością zap łace- 
"  ; skarbu  w szed ł w  porozum ien ie  z mi- 
j r trcm  sPraw  w ojskow ych co do asysty  woj- 
- ow e, p - z y  egzekw ow aniu  ę o d a tk u  m a ją tk o ­
w ego oraz k w a te ru n k u  w ojskow ego w  dobrach  
opornych  podatn ików .

Instrukcje  w tej sp raw ie  w ydać m a w tych 
ach R ada m inistrów .

M a i n i c y  popierajcie  
swoje pisma codzienne

S k u t k i  r z ą d ó w  
drożyzny i paskarslwa

P A SK A R SK I P O SIE W .

P ask a rs tw o  nasze nie m oże się pogodzić 
z usiłow aniam i, idącem i w  k ie ru n k u  w strzy ­
m ania sp ad k u  m ark i polskiej.

K ilk ttnastodniow a stab ilizac ja  w yw ołana  
doraźnem  zrów now ażeniem  w pływ ów  i w y­
d a tk ó w  skarbow ych  dzięki zw iększonem u 
w pływ ow i podatków , spow odow ała  w y czek i­
w an ie po d atn ik ó w  ze sfer obszarn iczych  i 
hand low ych  na spadek  k u rsu  fra n k a  w alo ry ­
zacyjnego, a  to  zw lekan ie  z w p ła tą  p o d atk ó w  
odnosi p rzec iw ny  sku tek : sp ad ek  m ark i p o l­
skiej. W czoraj g ie łda za reag o w a ła  na to  zno­
w u zw yżką kursów , k tó re  spaść m ogą ty lko  
o ty le , o ile obszarn ic tw o  i p rzem ysł szybko 
zacznie w yzbyw ać się obcych w alu t, aby  za­
p łacić ra tę  p o d a tk u  m ajątkow ego, k tó re j te r ­
min w p ła ty  dziś zaczyna się, i zasili skarb  
p ań s tw a  now em i funduszam i n a  p o k ry c ie  b ie ­
żących  w ydatków .

Z rów now agi jednak  m oże znow u w y trą ­
cić g ie łdę  poszuk iw an ie  w alu t obcych  n a  za­
kup  B anku em isyjnego, czem u R ząd  rów nież 
w inien p rzeciw działać , ab y  obyw atelom  u ła ­
tw ić spe łn ien ie  tego  obow iązku.

P ask a rsk i jednak  p o s ie w y  poprzedn iego  
rządu  będz ie  n iew ątp liw ie  tem u  p rzec iw d zia­
ła ł jak  tego są oznaki p rzy  w p łacan iu  r a t  na 
p o d a tek  m ajątkow y  od obszarn ików .

A  jak  b łogosław ione są sk u tk i stab ilizacji 
k u rsu  —  św iadczyć m oże fak t, iż w  czasie 
w zględnej stabilizacji od 16 do 23 b. m. d ro ­
żyzna w zro sła  ty lk o  o 2.5% . W czoraj jednak  
już znow u drożyzna w zm ogła się.

K U R S  FR A N K A  ZŁOTEG O .

Na dziś ku rs fran k a  w aloryzacyjnego  u- 
s ta lo n y  zo s ta ł na 1.910.000 mk.

BEZCZELNE ŻĄDANIE.

A gencja p raso w a „V arsov ia" donosi:
W  sferach  ro ln iczych  rozw ażana  jest kw e- 

slja w p ro w ad zen ia  ce ł n a  zboże w  zw iązku  ze 
znaczną zw yżką tych  cen  n a  ry n k u  w ew n ę trz ­
nym . W  dn. 29 styczn ia  r. b. k w estją  tą  2» j-  
m ie się k o m ite t ce lny  p rzy  M in. P rzem ysłu  i 
H andlu.

J a k  w idzim y, obszarn icy  obaw iają się, że 
w yśrubow anie  cen  zboża w y tw orzyć m oże 
silną ko n k u ren c ję  p rzez  w w óz zboża ru m u ń ­
skiego, czeskiego, uk raińsk iego  o raz m ąki a- 
m erykańsk ie j i d la tego  zaczynają ag itow ać za 
w prow adzen iem  c e ł ochronnych, a  pa tronu je  
im w  tej akcji endeck i m in iste r K iedroń!

KRYTYCZNE POŁOŹF.MTF URZĘD NIK Ó W  
PA Ń STW O W Y C H .

Z pow odu  n ieracjonalnego  w v p lacan ia  do ­
d a tk ó w  drożyźnianych , bo  z półm iesięcznym  
opóźnieniem , w arto ść  o trzym anych  dodatków  
drożyźnianych  nie stoi w  żadnym  stosunku  do 
codziennych  p o trze b  u rzędn ika. U rzędn icy  
państw ow i dom agają się w y p łacan ia  im d o d a t­
ków  drożyźnianych  dw a razy  w  m iesiącu, tak  
jak je kom isja s ta ty s ty czn a  ogłasza.

JE S Z C Z E  O CUKRZE.
W  uzupełn ien iu  naszej w czorajszej n o ta t­

k i o p rak ty k a ch  Z w iązku  cuk row n ic tw a, u s ta ­
lającego cen y  cu k ru  w  k ra ju  w edług  rynku  
angielskiego, o trzym ujem y inform acje, iż 
Z w iązek cuk row n ików  w ogóle nadużyw a z a ­
ufania rządu , od k tó rego  w ym usił k o rzystną  
d la siebie um ow ę, bo obecnie w  A nglji ceny 
cuk ru  są niższe niż w  Polsce, a cuk row nicy  o 
tern nie m ogą nie w iedzieć. W yznaczenie 
w yższej ceny, niezgodnej n a w e t z rynk iem  z a ­
granicznym  jest zw ykłym  m anew rem  p a s k a r­
skim , obliczonym  n a  to, iż sam ow ola ta  ujdzie 
p rzy  pom ocy p. Bajdy —  bezkarn ie .

fil SsS s ó l o  i! i:ci r s i i f e y c ł
w Hsienowie.

•

Komisja P edagogiczna W ydziału R obotn . 
opieki nad dzieckiem komunikuje ogółowi 
tow., że do S chron iska w Helcnowie są po­
trzebne następujące przedmioty:

1) Mapa Polski fizyczna,
2) stalówki, obsadki, ołówki czarne i koloro­

we, kredki. 10 brulionów- (w linję lub kratkę), ze­
szyty w 3 linie, kratkę i rysunkowe,

3) różne zabawki dla dzieci młodszych i gry
dla starszych,

4 ) tabliczki szyfrowe i szyfry.
5 ) glina do lepienia.
6) laubzeg:, deski, nożyce do krajania tektury,
7) noże. nożyczki, igły. naparstki, szydełka,* 

druty do robienia pończoch,
8) tektura, kanwa, petyk, rafja, kawałki płót­

na. szpagat
0 ) szafka do przechowywania gier i zabawek

K to z tow. m ógłby coś w wyżej wyszcze­
gólnionych p rzedm io tach  ofiarować, zechce 
przesłać je do Biura W ydziału R ob. Op. nad 
dzieckiem (Warecka 7, I piętro) w godzinach 
od 9 — 2 po  poł. i od 5 — 7 w.

W razie niem ożności doręczenia osobiście 
prosimy o podanie adresu.

D W A  RAZY D A JE > K T 0  P R Ę D K O  DA-

O ch ron a  
lokatorów zagrożona.

Komisja prawnicza obradowała wczo­
raj pod przewodnictwem tow. dr. Marka 
nad najważniejszą częścią projektu ustawy 
o ochronie lokatorów, t. j. nad określeniem 
wysokości stawek komornego.

Referent p. Z. Seyda  oświadczył, że 
wobec ustawy o waloryzacji i wzmagającej 
się drożyzny należy powrócić do pierwot­
nego projektu rządowego i oprzeć oblicza­
nie komornego na złotych polskich. Nadto 
zaproponował ażeby Sejm  zrzekł się swego 
prawa oznaczania wysokości komornego i 
prawo to przekazał Rządowi, który rozpo­
rządzeniem miałby co kw artał regulować 
wysokość komornego.

Co do wzięcia za podstawę do oblicza­
nia złotego, nie było różnicy zdań. Nato­
miast wszyscy mówcy lewicy oświadczyli 
się przeciwko pełnomocnictwom dla Rządu.

W ciągu kilkugodzinnej dyskusji wy­
kazywano, że takie pełnomocnictwa są nie­
dopuszczalne, bo część spraw związanych 
z ustawą o ochronie lokatorów miałby za­
łatwić Sejm. a część najważniejszą Rząd. 
Nadto podnoszono, że przepisy o wolności 
zawierania umóiw nie zostały jeszcze prze­
głosowane i decyzję co do nich pozosta­
wiono do czasu oznaczenia wysokości ko­
mornego. Tymczasem Sejm zrzeka się o- 
becnie tego swego prawa.

Tow. Pużak proponował, aby już w u- 
stawie samej określić komorne w wysoko­
ści od 3 do 10% przedwojennego, zależnie 
od ilości pokoi.

Prawica jednak w połączeniu z P ia­
stem (razem z chadekami) uchwaliła wnio­
sek p. Z. Seydy,

***
Przyjęcie tego wniosku oznacza uciecz­

kę prawicy orzed decyzją w sprawie wyso­
kości stawek komornianych: bali się nara­
zić lokatorom, bali się również narazić ka- 
mienicznikom. Takie pełnomocnictwa są 
orzeciwne stanowisku stronnictw robotni- 
'zych lewicv, które głosowały za pełnomo­
cnictwami dla Rządu p. Grabskiego, wyłą­
czając wyraźnie możność zastosowania 
tych pełnomocnictw do stosunków prywat­
no - prawnych, zwłaszcza do oznaczenia 
wysokości komornego. Ten krok prawicy 
okaże sie najzóubnie’szvm dla ustawy o o- 
'bronie lokatorów. Zdawało się, że dopły­
nie ona wreszcie do portu — na plenum 
Sejmu. Obecne stronnictwa lewicy będą 
musiały nanowo rozpocząć walkę w komi­
sji i na mlenum, co znowu odroczy uchwa­
lenie ustawy.

D la p. W ł. G rabsk iego  i jego p o lity k i jest 
rzeczą  n iezm iern ie ch a rak te ry s ty cz n ą , że do ­
tychczas n ie  m ógł się zdecydow ać, kogo p o ­
w ołać na stanow isko  N adzw . K om isarza w alk i 
z drożyzną.

Pom im o zapow iedz i p. B ajda w ciąż  u rzę ­
duje. J e s t  to  p on rostu  p row okacją  spożyw ­
ców. N astęocą  jego m ia ł być dzia łacz  sp ó ł­
dzielczy p. Zygm unt K m ita . A le jakoś o m ia­

now aniu  nic nie słychać. Je d n o  z dw ojga: al­
bo p. W ł. G rabsk i n ie  p rzyw iązu je w agi do t e ­
ro  u rzędu  —  albo  też  nie chce m u nadać  t a ­
kich praw , ab y  m ógł rea ln ie  p racow ać.

N areszcie jednak  chcem y, w iedzieć: czy
o. B ajda d ługo jeszcze m a p row okow ać spo ­
żyw ców ?!

nu  im    — ruiirym—w\
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PRZED W ZNOW IENIEM  OBRAD 
SEJMOWYCH.

W czoraj po południu p. prem jer G rab­
ski odwiedził marszałka R ataja i p rzedsta­
wił mu wykaz tych projektów rządowych, 
które Rząd chciałby przeprowadzić przez 
Sejm. P. Rataj ma wkrótce odbyć narady 
z prezydjum Sejmu i przywódcami stron­
nictw dla ustalenia programu prac Sejmu 
na najbliższej sesji, rozpoczynającej się dn. 
28 b. m. ,

P. KORFANTY POD CIĘŻKIEM 
OSKARŻENIEM.

W  kuluarach sejmowych wielkie zain­
teresowanie wywołuje wiadomość o tern, że 
w najbliższych dniach ma się odbyć sąd 
honorowy między p. prezesem Rady mini­
strów Grabskim, a b. wicepremjerem Kor­
fantym. P. Grabski miał się wyrazić o p. 
Korfantym, że podczas swego urzędowania 
spekulował on na dolarach.

BUDŻET MIN. OŚW IATY.
K om isja b u d że to w a p rzy stąp iła  w czoraj 

do  ob rad  nad  prelim inarzem  budże tu  min. 
o św ia ty  na ro k  1924. R efe row ał pos. R ym ar | 
(Z. L. N ) . k tó ry  ośw iadczył, że za zgodą min. 
skarbu  G rabsk iego  budżet zred u k o w an y  p rze z  
p. K ucharsk iego  do 105 mil. z ło tych  p o d w y ż­
sza do 162.5 m iliona zł. (min o św ia ty  pierwot­
nie p roponow ało  170 mil.).

W dyskusji tow. Smulikowski zw ró cił u- 
wagę na fa ta lny  stan  naszego szk o ln ic tw a po­
wszechnego, k tó re  pow inno  być p o d sta w ą  c a ­
łego system u szkolnego w  P olsce. N a p o d sta ­
w ie cyfr p re lim in arza  w ykazał, t e  80% ' n a ­

szych szkó ł pow szechnych , to  p rzew ażn ie  
| szkoły o najniższym  typ ie organizacyjnym  tak  

zw. jedno  i  dw uklasów ki, k tó re  nie są w  stan ie  
podołać sw em u zadaniu , a  p rzy  b ra k u  w szelkiej 
egzeku tyw y w  w ykonyw aniu  p rzym usu  szkol­
nego, p rzy  b ra k u  w szelk ie j pom ocy rz e ­
czow ej, b rak u  b u dynków  i  lokali, b ra k u  
op iek i społecznej nad  b iedną d z ia tw ą  —  s ta ­
jem y w obec pow ro tnej fali ana lfabe tyzm u  p o ­
w szechnego zam iast pow szechnego  nauczania . 
M ów ca o stro  zaa tak o w ał p iastow ców  za ich 
zan iedbyw anie  i lek cew ażen ie  n a jżyw o tn ie j­
szych p o trze b  k u ltu ra lnych  ludu  w iejskiego. 
W  osta tn im  ich program ie ani słov |em  nie 
w spom nieli o szerzen iu  o św ia ty  i k u ltu ry  
w śród  ludu.

Co się tyczy m inisterjum . zarzucił m u tow . 
Sm ulikow ski, że w  porów nan iu  ze szkolą p o ­
w szechną, szko ła  ś red n ia  sta rego  typu , t. zw. 
ośm ioklasow a cieszy się specjalnem i w zględa­
mi i p rzyw ilejam i. Min. jaknajdale j odsuw a 
u jednosta jn ien ie i u jednolicenie system u szko l­
nego, lekcew ażąc  organizację siedm ioklaso­
w ych szkó ł pow szechnych , k tó ry ch  na ogólną 
liczbę 50.000 szkół jest za ledw ie 1115. M ów­
ca w spom ina o szkodliw ej działa lności b. mi­
n is tra  G łąb ińsk iego , k tó ry  w prow adził do 
szkoły  party jność  i ten d en c je  po lityczne, Z 
min. zrob ił ek sp o zy tu rę  Zw. Lud. N ar.

N a zakończen ie  tow . S m ulikow ski z u b o ­
lew aniem  stw ierdz ił, że obecny  budże t nie li­
czy się z natu ra lnym  rozw ojem  szkolnic tw a, 
lecz załedrwie zachow uje obecny  sm utny stan  
rzeczy  i obecną  n iedo lę szkoln ic tw a, n ie  b io ­
rąc  pod uw agę u s ta w  szkolnych, k tó ry ch  w y­
konan ie  (ustaw a z 17 lu tego  1922 r. o za k ła ­
daniu  i u trzym yw an iu  szkół) zapew niłoby  p ra ­
w idłow y rozw ój naszego szkolnic tw a.

P rzem aw iali n as tęp n ie  pos. L anger (W y­
zw olenie), k tó ry  dom agał się p rzy w ró cen ia  
k red y tó w  na ośw ia tę  pozaszkolną, p rzed ło że­
nia u s taw  ośw iatow ych ; ks. K aczyński, k tó ry  
dom agał się szybkiego uchw alenia... k o n k o r­
d a tu  z Rzym em , pos. G riinbaum , o raz  pos. 
S k rzypa (Ukr.).

D yskusję odroczono do dn ia dzisiejszego. 
BUDŻET SEJMU I SENATU.

Na wczorajszem posiedzeniu rannem Komisji 
Budżetowej pos. ks. Kaczyński (Ch. D J, złożył 
sprawozdanie o preliminarzu budżetowym Sejmu 
i Senatu.

W sprawie djet poselskich przypomniał, że o. 
stai'Jaia poprawka regulaminu określa djety posel­
skie w wysokości pierwszego szczebla trzeciej ka- 
tegorji płac. Min. Skarbu godzi się na wprowadze­
nie tej kwoty do preliminarza, gdyż w preliminarzu 
umieszczona była dawna pozycja, t. j. piątej ka- 
tegorji płac.

'Xt rozprawie pos. Śliwińd^j (Zw. ludowy), 
oświadczył że chęć zniżenia djet fest demagogią 
i że obecne diety nie wystarczają na utrzymanie po­
słów, którzy prowadzą dwa d^ny . Wobec tego 
stawia wniosek, aby zgodnie z ostatnią zmianą re . 
guilannlnu podwyższono d :ety do trzeciej kategorji 
płac i w tym celu podnieść odpowiednie pożyoje 
budż.itu o 690 tysięcy złotych.

Wniosek ten Komisja uchwaliła jednogłośnie.
Pozatem uchwalono podnieść budżet na uzu­

pełnienie urządzeń sejmowych o 15 tysięcy złotych 
i na bibliotekę o 10 tysięcy złotych. Uchwalono 
również rezolucję, wzywającą Rząd. aby zaliczył 
Sejm do rzędu gmachów reprezentacyjnych.

ZN O W U  IN N E „W Y JA ŚN IEN IE ".

P rzy  w ejściu  do  b iu ra  m iejskiego w  magi­
strac ie  w yw ieszono zaw iadom ienie tej treści: 
„K to  poza m ieszkaniem  1 lub  2 pokojoiwem z 
kuchnią, n ieu rządzonem  zam ożnie, żadnego 
innego m ają tku  w  postac i g run tów , budynków , 
p rzedsięb io rstw , k ap ita łó w , z ło ta , sreb ra , dro­
gich kam ien i i t. p. nie posiada, wolny jest od 
p o d a tk u  i nie jest obow iązany  do składania 
zeznań. \

Druki niezużyte należy zwracać do biura 
miejskiego do spraw podatku majątkowego”.

Czasopisma nadesłane.
Przegląd współczesny, zeszyt styczniowy wy­

szedł i zawiera następującą treść: Aleksander
Skrzyński   Ogólne położenie polityczne Polski;
Bojan Penew — Duch literatury bułgarskiej; Ma­
ria Sulkowska — Fizyczne znaczenie liczb całych 
w nauce współczesnej; Wincenty Lutosławski — 
Idealizm i panteizm; Marjan Kukieł — Prac# hi­
storyczne sztabu generalnego; Aleksander Bruck­
ner __  „Dwa bratanki"; Jan Sb Lewiński — Czy
piawa rządzą rozwojem gospodarczym?; Stanisław 
Rogoż — Na marginesie „Spowiedzi Sl^Wrogma"; 
Karol Irzykowski — Problem aktorski w kime; 
Józef Feldman — Prusy a Poiska.

Przegląd miesięczny: Z zagadnień ekonomicz­
nych: Przemyśl górnośląski II (Michał Grażyński). 
— Życie umysłowe zagranicą: Ostatnie nagrody, li­
terackie (1. E.); Francja: Zgon Barresa, Nowi człon­
kowie Akademii (M. B.) — Nowe wydawnictwa: 
Z badań nad kultem świętych (Jan St. Bystfoń); 
Czeska książka o Polsce (W. T ). — Z zagadnień 
polityki zagranicznej: Konferencja imperjalna w 
Londynie (Adam Romer).

Kupujcie
Kalendarz P. P. S.
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POWRÓT P. HILTONA YOUNGA.

Dziś o g. 7 rano powraca do  W arsza­
wy po dłuższem pobycie w Anglji doradca 
finansowy przy rządzie polskim, p. Hilton 
Ycung. Dnia 26 b. m. p. Prezes Rady Mini­
strów i minister skarbu przyjm ie p. Hiltona 
Y ojnga i jego pomocnika p. Nixona w celu 
odbycia konferencji o stanie akcji sanacyj­
nej rządu (PAT).

O NAPRAWĘ SKARBU.
Prezes Rady Minesirów i minister skarbu przy. 

rąt dnia 24 b. m. przedstawicieli Rady Towarzy- '■
Przyjaciół Sikartru oraz komitetu Pomocy O* 

bywaitetisteej naprawy skarbu. W czasie rozmowy p. 
Premjer kładł główny nacisk na konieczność sko- 
ondynoi'Tinia współpracy w kierunku wciągnięcia 
wszystkich sfer społeczeństwa do  reprezentowanej 
przez dwsłegację obywatelskiej akcji pomocniczej.

(PAT).

ROZKAZ MIN. GEN. SOSNKOWSKIEGO.
M inister spraw  wojskowych gen. Sosn- 

kow ski wysłał do dowódcy okręgu krakow ­
skiego gen. Kulińskiego rozkaz treści następu­
jącej:

„Dowiaduję się, iż część korpusu oficer­
skiego, podległego panu generałow i 0 .  K. za­
m ierza umieścić w Domu Żołnierza w  K rako­
wie tablicę pam iątkow ą, celem uczczenia za­
sług gen. Czikiela jako inicjatora i organizato­
ra Domu Żołnierza.

O to dyrektyw y moje w powyższej sp ra­
wie, do których zechce się pan  generał w  ca ­
łej pełni zastosować.

Zasługi gen. Czikiela około wzniesienia 
Domu Żołnierza nie są niczem innem jak speł­
nieniem obowiązku, k tó ry  ciążył na dowódcy 
0 .  K. W  anr.ji polskiej czczono dotychczas 
tablicam i pam iąlkowem i jedynie tych, którzy, 
pełn iąc swój obowiązek, polegli w  w alce o Oj­
czyznę i honor żołnierski.

Nigdy nie pozw olę , aby  panow ie o fice ro ­
w ie sw em i u chw ałam i n arusza li pow yższą p ię ­
kna i p ro s tą  zasadę  m oralną, w prow adza jąc  
dziw ne i n iebezp ieczne  zw yczaje ry c ia  w  m ar­
m urze im ion osób  żyjących.

T ab lica  o am ią tk o w a w Dom u Ż ołnierza w 
K rakow ie w inna być w m urow aną, m ieścić je ­
dnak  m oże jedynie im iona żo łn ierzy  garnizo­
nu  k rak o w sk ieg o  po leg łych  dn ia  6 lis to p ad a  
1923 r.“.

ECHA ZAJŚĆ Z 6-go LSTOPADA.
P. A. T. donosi z K rakow a: Na dzień 

wczorajszy była  wyznaczona ponownie roz­
praw a przeciw ko strażakow i Sikorze, oskar­
żonemu o pochwalanie zajść w  dniu 6 listopa­
da. Rozpraw a została przerw ana z powodu 
niestaw ienia się jednego z głównych św iad­
ków.

*P. P. P.
Główni przywódcy P. P, P. w liczbie 

pięciu, na czele z Pękosławskim zostali 
przewiezieni z aresztu śledczego do wię­
zienia w  Mokotowie.

Śledztwo przeciw nadkomisarzowi po­
licji Gostyńskiemu prowadzą władze poli­
cyjne i sądowe.

Z RADY MINISTRÓW.
Dn. 24 b. m. odbyło ,się nadzwyczajne po­

siedzenie Rady Ministrów, na k tórem  przeszły 
nastęm nące uchwały: 1) zasadnicza rew izja
stosunku do rządu delegacji polskich w mie­
szanych polsko - sowieckich komisjach reew a- 
kuacyjnej i specjalnej; 2) rozszerzenie kom pe­
tencji nadzwyczajnego Komisarza oszczędno­
ściowego w  kierunku dalszej reorganizacji u- 
stroju adm inistracyjnego pod względem finan­
sowym i uproszczenia urzędow ania. W  tym . 
celu drogą rozporządzenia Rady M inistrów: a) 
otrzym uje nadzwyczajny Komisarz oszczędno­
ściowy praw o pow oływ ania w edług własnego 
oznania kom isarzy oszczędnościowych w  po­
szczególnych urzędach i przedsiębiorstw ach 
państwowych; b) upoważnia sie prezesa Rady 
M inistrów do pow ołania do w spółpracy z nad­
zwyczajnym Komisarzem oszczędnościowym 
państwowa radę oszczędnościową. 3) Projekt 
nstawy o sposobie zapłacenia podatku m ająt­
kowego przez posiadających m ajątki ziemskie, ( 
związane ograniczeniami własności, w  drodze J 
sprzedaży tych m ajątków ; 4) w ydanie odezw y > 
do społeczeństw a, nawołującej do pow szech­
nej obyw atelskiej w spółpracy w sprawie na­
praw ę skarbu. (PA T).
NACZELNY KOMISARZ KOMISJI EPIDEMICZ­

NEJ I.IGT NARODÓW W WARSZAWIE.
Dnia 23 i 24-go b. m, przebywał w Warszawie 

naczelny komisarz i kierownik komisji epidemicz­
nej Ligi Narodów dr. Norman Wbite. Pobyt ten po. I 
rcstije  w związku z zakończeniem prac komisji e . 
petemacznej w Polsce, po upływie 3-letniej jej 
deiałalnoś^j we wychodnie j Europie Staraniem tej - 
że komisji pobudowano we wschodnich najbardziej 
zniszczonych połaciach Rzplitej 11 nowych szpitali 
i ■ kilkadziesiąt łaźni ludowych oraz -zaopatrzono 
polską służbę zdrowia w bogate materjały sanitar­
ne. W dniu 23 b. m, podejmował p. minister spraw 
wewnętrznych Sołtan naczelnego komisarza śaia- 
daatiem w Hotelu Europejskim.

N SPRAWY SAMORZĄDOWE.
27 b m. odbędzie się posiedzenie zarządu 

głównego Związku miast dla omówienia przede- 
wszystkiem sprawy dotychczasowego niewykona­
nia ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych Następnie zarząd główny Związku 
miast obradować będzie nad zasadniczą ustawą o 
samorządzie gminnym, oraz ordynacji wyborczej 
dla miast. Odpowiedni projekt rządowy jest już 
opracowany i y  końcu b. miesiąca będzie wniesio­
ne do Sejmu (b).

DALSZE NOMINACJE.
Londyn, 24 stycznia. — (P. A. T.). Na 

wczorajszem pferwszem posiedzeniu nowego 
gabinetu nastąpiły dalsze nominacje, a miano­
wicie: Ministrem emerytur został F. O. Ro­
berts, prezesem prokuratorji generalnej Pa­
trick, prezesem adwokatury — Hastings, se­
kretarzem departamentu kredytowego skarbu 
Wiliam Graham, sekretarzem departamentu fi­
nansowego dla spraw wojny J. J. Lawson. 
Następnie mianowano 7 podsekretarzy st3nu, 
między innymi podsekretarzem stanu spraw 
zagranicznych mianowano Ponsonbyego, pod­
sekretarzem stanu dla kolonji —Sydneya Ar­
nolda, poprze t?n‘o osobistego sekretarza Mac 
Donalda, prof. Richards został podsekreta­
rzem stanu spraw wojny. Jedną z najmniej 
spodziewanych nominacji było powołanie Miss 
Margnreth BnndHeld na stanowisko sekretar­
ki parlamentarnej obecnego gabinetu.

POSIEDZENIE GABINETU.
Londyn, 24 stycznia. (P. A. T.). Wczo­

rajsze pierwsze posiedzenie nowego gabi­
netu trwało 2 godziny. Przyjęto szereg u- 
chwał między innemi w kwestj i bezrobocia 
i w  sprawie braku mieszkań.

PIERWSZE KROKI RZĄDU.
Londyn, 24 stycznia (PAT) P. R. —

Na pierwszem posiedzeniu rady  ministrów 
nowego gabinetu zdecydowano powołać do

Rzym, 24 stycznia. — (A. W.). Król w ło­
ski podpisał dziś dekret o  rozwiązania parla­
mentu. Nowe wybory odbędą się 6-go kwie­
tnia, a nowy parlament zbierze się 26 maja. 
Dzienniki donoszą, że Mussolini przygotował 
ogólną listę, obejmującą nietylko nazwiska fa­
szystów, ale i działaczów politycznych z poza 
obozu faszystów.

życia cały szereg komisji d la  opracowania 
programu działania nowego rządu w zakre­
sie bezrobocia oraz zagadnień z dziedziny 
spraw wewnętrznych i agrarnych. Fakt 
powierzenia przeprowadzenia wstępnych 
prac specjalnym komisjom uważany jest w 
kołach oficjalnych za dodatnią inowację, 
wprowadzoną przez Mac Donalda. Pre- 
mjer ma na celu przez powołanie tych ko­
misji odciążyć gabinet w jego pracy.

Londyn, 24i stycznia (PAT) P. R. —- 
W kołach zbliżonych do Ligi Narodów twier­
dzą, że Mac Donald zaproponował lordowi 
Parmoor'cwi reprezentowanie Anglji w 
Radzie Ligi, w zastępstwie lorda Cecila.
ORĘDZIE MAC DONALDA W SPRA ­

W IE IN D JI.
Madras, 2^  stycznia. — (P. A. T.). 0 -  

głoszono tu orędzie Mac Donalda, w któ­
rem prem jer angielski podkreśla dobre in ­
tencje rządu w stosunku do Indji, równo­
cześnie jednak zapowiada energiczne tłu ­
mienie propagandy anty-angielskiej.

W  FOREIGN-OFFICE.
Londyn, 24 stycznia.— (P. A. T.). Reu­

ter. Lord Curzon opuścił swój urząd jesz­
cze przód przybyciem Mac Donalda do Fo- 
reign-Office tak, że Mac Donałd nie spot­
kał się z Curzonem przy obejmowaniu słu­
żby.

Londyn, 24 stycznia. — (P. A. T.). Dy- 
tekcja towarzystwa kolejowego odmówiła 
omawiania sprawy płac, wobec czego syn­
dykat kolejarzy postanowił kontynuować 
strajk. Niemniej jednak ruch na kolejach 
( !"w a  się sprawniej.

Sill M il Ml M
Londyn, 24 stycznia. — (A. W.). Amba­

sador angielski w Waszyngtonie 1 sekretarz 
stanu Hughes, podpisali umowę w sprawie na­
pojów alkoholowych. Według tej umowy Sta­
ny Zjednoczone mają prawo śledzić prze­
mytników napojów alkoholowych także na 
pelnera morzu. Okręty angielskie natomiast 
mogą trzymać napoje alkoholowe pod pokła­
dem także podczas pobytu w porcie.

M nK p:lo:a nafowi w w
Bruksela, 24 stycznia. — (A. W.). Z po­

wodu opozycji większości par'amentu w spra­
wie umowy handlowej z Anglią grozi Belgji 
przesilenie gabinetowe.

V/cszyngton, 24 stycznia.— (P. A. T ) ,  
Pcd Jalisco przełamany został front po­
wstańców meksykańskich,

itm w
M ONARCHJA CZY REPUBLIKA?

Ateny, 24 stveznia. — (P. A. T.). Na 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 

' Venizelos m. in. oświadczył, że nie uważa 
ustroju monarchicznego za bezwzględnie 

i konieczny, w każdym jednak razie kwestję 
tę należy rozwiązać w drodze plebiscytu. 
Pożądane jest również utworzenie senatu. 
Dalej mówca zapowiedział lojalne wykona­
nie przez G recję wszystkich, traktatów, nie 
wyłączając lozańskiego. W  dalszvm ciągu 
posiedzenia przywódca republikanów zło­
żył wniosek o złożenie dynastji z tronu i 
proklamowanie republiki.

i Pizssli rzata w Eep
Kair, 24 stycznia. — (P. A. T.). Zagluł 

Pasza przyjmie misję utworzenia nowego 
gabinetu. Po utworzeniu rządu rozpocz­

nie on z rządem  angielskim rokowania w 
celu załatwienia kwestji ogłoszenia niezale­
żności Egiptu.

II złraii lw i l i i  wPim't
Paryż, 24 stycznia. (PAT). Na piś­

mienne zapytanie deputowanego Buissona, 
oświadczył Poincare, iż rząd  nie uważa za 
właściwe w chwili obecnej przeprowadze­
nie zwłok przywódcy socjalistów Jauresa 
do Panteonu, ponieważ nazwisko Jauresa 
wywołuje jeszcze namiętności partyjne (!),

Chamonix, 24 stycznia. (PAT). Z oka­
zji 8-ej wszechświatowej Olimpjady roz­
poczyna się tu  ju tro  uroczystość otwarci* 
wielkich igrzysk sportów zimowych, organi­
zowanych przez Francuski Komitet Olim­
pijski.

Zawady trwać będą do dnia 5 lutego, 
w którym  to dniu nastąpi oficjalne zamknię­
cie zawodów, rozdanie nagród oraz odbędą 
się kongresy sportów zimowych.

Program obejmuje zawody łyżw iarskie 
narciarskie, hockey, curling i bobsleigh. W 
piątym dniu zawodów weźmie po raz pierw­
szy w olimpiadzie udział ekspedycja polska 
w narciarskim drużynowym biegu wojsko­
wym na przestrzeni 20 — 30 kilometr ów 
ze strzelaniem.

l i i n i  iBieirafiozm
*

— Benesz przybył wczoraj 46 Paryża, aby 
podpisać układ francusko - czeskosfowacki.

— Wczoraj w  komisariacie generalnym vt 
Gdańsku odbyło się pożegnanie ministra Pluciń­
skiego przez gdańską Polonię,

— Dr. Benesz konferował ouegdaj w Londy­
nie r  premjerem Mac Donaldem i z ministrem 
Thomasem. Wczoraj dr, Benesz odjechał do Pa­
ryża.

— Węgierski trybunał skazał posła Ulaśna, 
Szcmerę t Bobulę za udział w spisku, mającym n* 
celu wywołanie powstania, na 6 tygodna więzie­
nia.

— Paryskie przedstawicielstwo handlowe *o- 
u.ietów przeniesione zostało do Londynu.

— Z inicjatywy związku plastyków polskich 
w Krakowie zawiązał się komitet dla uczczenia 
działalności artystycznej i obywatelskiej Włodzi­
mierza Tetmajera. Komitet ustali program obcho­
du. który odbędzie się w dniu 2 lutego.

— Wczoraj po południu przybył do Gdańska 
parowiec francuski „Połogne", przywożąc uczniów 
szkoły morskiej z  Tczewa oraz załogę okrętu ..Lwo­
wa", który pozostał w Charburgu.

Rozmaitości.
Biblfa w 558 językach

..Stowarzyszenie rozpowszechniania Bib:;, w 
Londynie od r. 19C0 dokonało 180 przekładów Bi­
blii na różne języki, tak. te  liczba języków, na k tó ­
re przełożono Biblię, wynosi 558.

W r. 1923 „Stowarzyszenie" wydrukowało o- 
gółem z górą 9 miljonów egzemplarzy BibljŁ

Po zgonie Lenina.
EK SPO RTA CJA  ZWŁOK,

Moskwa, 24 stycznia.— (P. A . T.). Ra- 
djostacja moskiewska rozsyła następujący 
komunikat:

Delegacja, wyznaczona do eskortowa­
nia zwłok Lenina, przybyła do miejscowo­
ści Gorki wczoraj o godz. 7-ej rano. Dla 
oddania ostatniego hołdu zmarłemu przy­
były tam również liczne delegacje robotni­
cze. O godz. 10-ej ciało złożone zostało do 
trumny i pokryte czerwonym _ sztandarem. 
Zmarłego ubrano w jego zwykły codzienny 
szary kostjum, do którego przy nie to odzna­
ki „Czerwonego Sztandaru". Twarz zmar­
łego zachowała wszelkie pozory życia. T ru­
mnę ponieśli na ramionach z Gorki na sta­
cję kolejową Stalin, Krasin, Bucharin, Zi- 
nowjew, Kamieniew i Bubnow. Z kolei za­
stępowali ich przy niesieniu trumny f>rzy; 
jaciele zmarłego, jego uczniowie oraz człon 
kowie rządu. Za trumną postępowało ro ­
dzina zmarłego. Po przebyciu 4-ch kilo­
metrów' drogi orszak żałobny przybył do 
stacji kolejowej Gierasitnowo. Po drodze 
do orszaku przyłączały się liczne grupy 
włościan, przybyłych z okolicznych wsi. O 
godz. 13-ej pociąg żałobny ze zwłokami Le­
nina przybył na dworzec kolejowy w Mo­

skwie, żałobnie przybrany. Stąd orszak 
pogrzebowy udał się do Domu Związków 
Zawodowych. Trumnę nieśli przyjaciele 
zmarłego, a między nimi Rikow, Tomski, 
Dzierżyński i Rmlrutak, oraz włościanie, 
delegaci generalnego kongresu sowietów i 
członkowie rewolucyjnej rady wojennej. 
Orszakowi towarzyszyły tłumy publiczno­
ści. 0  godz. 15-ej trumna ustawiona zosta­
ła w kolumnowej sali Domu Syndykatów, 
gdzie w  ciągu 3-ch dni zwłoki będą wysta­
wione na widok publiczny.

W YNIKI SEK C JI ZWŁOK.
W iedeń, 24 stycznia. (PAT). ,.Neue 

Freie Presse" donosi z Moskwy: Prof. A- 
brikosow, który dokonał sekcji i zabalsa­
mowania zwłok Lenina oświadczył dzien­
nikarzom, że katastrofa nastaoiła skutkiem 
daleko posuniętej arterjo-sklerozy, przy 
znacznem zniszczeniu substancji mózgowej. 
Skutkiem tego powstała lokalna nekroza 
mózgu, która wywołała paraliż połowv cia­
ła i zaburzenia w organach mowy, Jakkol­
wiek zewnętrzne symptomaty wskazywały 
poprawę zdrowia, zniszczenie mózgu po­
stępowało i w końcu krwotok w przedłuże­
niu rdzenia pacierzowego spowodował 
śmierć.

Sprawa odszkodowań.
DRUGI KOMITET RZECZOZNAWCÓW 

W YJEŻDŻA DO BERLINA.
Berlin, 24 stycznia. — (P. A. T .). Jak  

donoszą z Paryża, drugi kom itet rzeczo­
znawców komisji odszkodowań dla zbada­
nia stanu m ajątku niemieckiego zagranicą 
po starannem rozpatrzeniu danych, przed­
stawionych mu przez prezydenta Banku 
Rzeszy Schachta i sekretarza stanu Berg­
mana, postanowił, podobnie jak pierwszy 
komitet rzeczoznawców, udać się do Berli­
na, aby na miejscu w Niemczech przepro­
wadzić dalsze praktyw ne badania.
POSIEDZENIE KOM ITETU RZECZO­

ZNAWCÓW.
Paryż, 24 stycznia. (PAT). Dziś odby­

ło się posiedzenie podkomisji pierwszego 
komitetu rzeczoznawców, powołanego do

W okupowanem za^łębiuf
NOWY ZAMACH.

Dusseldorf, 24 stycznia. — (P. A. T.). 
Ja mieszkanie jednego z komisarzy policji 
lokm ano zamachu dynamitowego. Aresz- 
owano 4-ch robotników, podejrzanych o 
dz ia ł w zamachu.

Wiadomości z BSśemiec.
ROZRUCHY.

S zw erce rb e rg  (Saksonja), 24 stycznia. — 
(P. A. T.). Wczoraj wieczorem doszło tu do 
niepokojów w części pochodu demonstracyj­
nego odbytego z okazji dwu zgromadzeń zwią­
zków zawodowych. Demonstranci strzelali do 
policji i rzucali granaty ręczne. Policja zrobi­
ła użytek z broni palnej. Po obu stronach są 
ciężko ranni. Porządek przywrócono.

rozpatrzenia spraw, dotyczących stabiliza­
cji waluty niemieckiej.

Dziś odbyło się posiedzenie pierwsze­
go komitetu rzeczoznawców pod przewod­
nictwem Davesa. Na posiedzeniu tero. kon­
tynuowano rozpatrywanie kwestji, które 
mają być następnie omawiane w przyszłym 
tygodniu w Berlinie.

Paryż. 24 stycznia. — (P. A. T.). Do­
noszą, iż obie podkomisje 1-go komitetu 
rzeczoznawców zredagowały dziś tekst od­
powiedzi na przedłożone im pytanie. Tekst 
ten będzie przedmiotem dyskusji komisji 
rzeczoznawców.

SCHACHT U BARTHOU.
Paryż. 24 stycznia. — (P. A. T.). Bar- 

thou, przewodniczący komisji odszkodo­
wań, przyjął prezydenta Banku Rzeszy 
Schachta.

STARCIA.
Dusseldorf, 24 stycznia. — (P- A. T.). 

W  Barmen, Elberfeldzie i Verden doszło do 
starcia między strajkującym i robotnikami 
i policją. Wiele osób odniosło rany.

Z SEJM U SASKIEGO.
Drezno, 24 stycznia (PAT), — Sejm 

saski odrzucił 51 głosami przeciwko 37 na 
dzisiejszem posiedzeniu wniosek, niemiec­
kich komunistów i mniejszości lewicowej 
partji komunistycznej Niemiec, żądający 
rozwiązania Sejmu.
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Wfstawa dzisł J.
w Łodzi.

Po Krakowie, Warszawie, Zakopanem i na 
Łódź przyszła kolej złożenia należnego hołdu 
twórczości zgasłego przed rokiem artysty; jednej 
z najszlachetniejszych jednostek, jakie miała Pol­
ek* ostatniemi czasy — Jana Rembowskiego.

Komitet warszawskiej wystawy (z październi­
ka r. z.) nadesłał tu kilkadziesiąt prac Rembow­
skiego, przeważnie portretów rodzinnych, a w Ło­
dzi znalazło się u miłośników sztuki kilkanaście 
dzieł pierwszorzędnych, w Warszawie nie wysta­
wionych.

Otwarcie wystawy odbyło się w dn. 13 b. m 
w podniosłym nastroju. Słowo wstępne kuratora 
O. S. Ł. dr. Jarosza, referat art mai. Karola Hil- 
lera (znanego z Zachęty) i przemówienie poety Hu­
gona Kaufmanna — pełne były pietyzmu dla pa­
mięci Rembowskiego jako artysty i obywatela.

W śród ‘licznie zebranych gości najżywsze za­
interesowanie wzbudziło 6 olbrzymich akwarel, flu­
orujących podanie o zbójniku — Janosiku (włas­
ność dr. Jarosz*); dwa pełne grozy — szkice olej­
ne do „Ewakuacji" i silny w wyrazie rysunek wę­
glem; „Rozpacz".

A. Ż.

„ R O B O T N I K "  piątek, 25 stycznia 1924 r.

Z Rady Miejskiej
Przed przystąpieniem do rozpatrywania po­

szczególnych punktów wczorajszego porządku 
dziennego przewodniczący wiceprezes tow. T 
Szpotański poświęcił kilka gorących słów zmar­
łemu w dn. 12 b. m. i . p Wincentemu Rapackie­
mu, wielkiemu mistrzowi słowa i chlubie war­
szawskiego teatru „Rozmaitości", w którym zmarły 
przeszło pół wieku pracował. Rada miejska pa­
mięć wielkiego artysty uczciła przez powstanie z 
miejsc.

Zakomunikowano Radzie miejskiej podzięko­
wanie nadesłane przez p Curie - Skłodowską za 
tyczenia przesłane jej przez miasto z racji jubi­
leuszu.

Uchwalono budżety wydziałów kontroli, sta- 
ty styrane go i prawnego. W związku z pOwyi- 
•zemi budżetami r. Cł  Brzeziński poruszył sprawę 
zasadniczą opracowywania budżetów w stałej wa­
lucie. a nie w markach, co powoduje żądanie do­
datkowych kredytów bez końca. Przeciwko słu­
sznemu wnioskowi r. Brzezińskiego, który poza- 
tem domagał się dla prestige'u i honoru Rady 
miejskiej przeprowadzenia jeneralnej dyskusji bud­
żetowej, wystąpili rr Zieliński i dr. Zawadzki.

Wniosek r. Brzezińskiego przekazano komi­
sji finansowo - budżetowej.

Przy omawianiu budżetu urzędu inspekcyjno- 
budowłanego r. Seidenbentel omawiał szeroko 
sprawę trudności, jakie Magistrat stawia przy nad­
budowie górnych pięter. Radny A lter również 
krytykował postępowanie Magistratu, które ko­
liduje z programem rządowym, popierającym ini- 
eiatywę prywatną w dziedzinie rozwoju miasta.

Po wyjaśnieniach wiceprezydenta Jankowskie­
go i prezydenta Jabłońskiego, głos zabrał r. tow. 
Jaworowski, który bronił wyjątkowo słusznego sta ­
nowiska Magistratu, Warszawa rozwijała się \s 
tta,nieszczęśliwszych warunkach. Otoczona pi-er- 
ścl* niem forteaznym i pozostając przez przeszło 
IW* lat pod zarządem zaborców, mogła się roz­
wijać wyłączcie w górę. W żadnej zachodnio - 
europejskiej stolicy nie spotykamy tyle wąskich 
u li i \z  nieproporcjonalnie do szerokości wysokie- 
ml domami, tyle domów koszarowych ® tak mało 
skwerów, co w Warszawie. Stąd w Warszawie 
olbrzymia ilość dzieci rachitycznych, bladych i 
gr iźlioznych. Brak słońca i dostatecznej ilości 
powietrza odbija «ię przedewszystkiem ujemnie 
na szerokich warstwach ludności "i słusznie czyni 
Magistral, sprzeciwiając się apetytom kamieniczni- 
ków.

Po uchwaleniu kilku drobniejszych wniosków 
odesłano do komisji wniosek r. AlteTa w sprawie 
poczynienia u Rządu starań o zniesienie cła przy­
wozowego od mąki,

Rad. Lew zgłosał wniosek w sprawie bezrobo­
cia i środków, jakie Magistrat powinien przedsię­
wziąć dla Uzenia doli bezrobotnych.

Klub radn. P. P. S. zgłosił dwa wnioski: w 
sprawie drożyzny w hotelach i w sprawie nadużyć 
w „Agrilu", o których pisał „Robotnik",

Pozatem klub P. P. S, zgłosił wniosek nagły 
w sprawie unormowania pensji robotników miej­
skich, które wynoszą mniej niż minimum kosztów 
utrzymania rodziny z 4 osób, ustalane przez Gł. U
Stat.

Przeciwko omawianiu wniosku tego wypowie­
działa się prawica Rady miejskiej, uzasadniając 
spóźnioną porą. Nie uzyskawszy większości, pra­
wicowcy opuścili Radę. Tow. Jaworowski wnio­
sę uzasadniał, poczem z terminem 7-dniowym
wniosę przekazano komisji finansowo - budżeto­
wej.

ODCZYT TOW. K. CZAPIŃSKIEGO.
W niedzielę, dn. 27 b. m. o godz. 12 w 

Południe odbędzie się w sali T-wa Hygie- 
nicznego (Karowa 31) odczyt posła Kazi­
mierza Czapińskiego o Maeterlincicu. Frag­
menty z utworów poety odtworzą artyści 
ramatyczni pp. Modrzewska i Zelwerowicz, 

ouety  do nabycia w Księgarni Robotniczej 
(Wspólna 17), księgarni Wendego (Kra­
kowskie Przedmieście 9). w Administracji 
„Robotnika* (Warecka 7), w Banku Ludo- 
wYm (Marszałkowska 99) oraz w dniu od- 
czytu w kasie przy wejściu.

N ajlepsza lokata 
kapitału!

Wkłady oszczędnościowe, spłacalne w stosun­
ku do

Wskaźnika  drożyźnianego
P a ń s tw o w e j  K o m isji S t a t y s t y c z n e j

przyjmuje

Nauczycielska Sudłjzielnia Krstiytawa
W a r s z a w ,  E m ilj i  P l a t e r  25

(róg Wspólnej)
teł. 109-22, adres telegr. „KREDYTÓWKR".
(K a p ita ł u d z ia ło w y  p r z e s z ło  2  m ilja r -  
d y, fu n d . r e z .  p r z e s z ło  2 0 0  m il jo n ó w ,  
s u m a  w k ła d ó w  p r z e s z ło  2 0  m il j a r e .)
udziela pracownikom umysłowym, kupcom t 
przemysłowcom któtko • I długoterminowych 

pożyczek.

Księgarnia Robotnicza
W a r s z a w a ,  W sp ó ln a  17

Tele}. 229-70. Konto czekowe P. K. O. 1228.

K. Bielańska — Nilllo i  jego towarzysze, z  przed­
mową St. Żeromskiego, z 16 ilustracjami, mno­
żnik 1,000.000 7,50

J. Conrąd-Korzeniowski — Prowokator 3,__
Ćwikowiki — Pod Łuną, powieść z roku 1918 2.—
K, die Coster — Wesołe bractwo tłustych gąb 1.—

— Dyl Sowizdrzał (t. I-II) 3.80
J. Dewey — Szkoła a społeczeństwo 2.50
A. Fraooe — Pierścień z ametystem 4.50
E. Jędrkiewicz — Świątki i Centaury J.50
G. Kairski — Gra 3.__
S. Krzywoszewski — Rozstaje, sztuk* w 3 akt. 2.40 
T. Konczyń.ski — Dom Magdalejly 3.—

— Pani Bella, komedja w 4 aktach 3.30
Księga Pamiątkowa P. P. S. mik. 3,750,000
Aleksander Malinowski, 1869 —• 1922, zbio­

rowa księga pamiątkowa mk. 1,500,000
Dr. A. Pragior — Zarys skarbowości komu­

nalnej, Część I 8.—
Platon — Uczta 730
S. Posner — Szkoła amerykańska mk. 200,000

— Japonja (Państwo i prawo) 1.50
— Nauki społeczne w szkole wyższej 0.80
— Prawo a życie 0.60
— Ruch etyczny 0.60
— W sprawię handlu żywym towarem 0.80

Plutarch Polski — Hugo Kołłątaj, przez B, L i­
manowskiego 2.20
— Tadeusz Kościuszko 2.20
— W alerjan Łukasiński 2.20 ■
—« Stanisław Staszic 2.20
—v Romuald Traugutt 2.20

Dr. K. Pelyniak-Sanecki — zarys nauki skar­
bowej 6 .—

W. Ruort — Za Cesarza 2.—
W. Raort — Wesoła impertynencje 1.20
U, Sinclair — Dźyim • Higgins 3.—

— Baron Przemysłu 1.—
E, Vanderveldc — Proroctwa Karola Marksa 0.25 
Dr, T. Zieliński — Z ojczystej niwy — studja

i szkice 4.—
Dr. F. Zo l — Część III — Prawo cywilne by­

łej dzielnicy pruskiej 4.—
F. Z a sa ń s k i — Zmierzch Króla Stworzenia 2—  
Kalendarz Robotniczy kieszonkowy z bogatym

działem społecznym i .informacyjnym 1.—

Mnożnik Związku Księgarzy Polskich, obecny 
1.5O0.CO0.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

C. K. W.
W  piątek dn. 25 bm. o godz. 5 p o  p o ł. 

odbędzie się zebranie C.K.W. w lokalu Z. 
P.P.S.

W piątek dn. 25 b. na.

Dzielnic* Śródmiejska. O godz. 7 ' ’ w miesz­
kaniu tow. Gliszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie 
sie posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O g odz.  6  w lokalu dziel­
n icy ,  S o le c  68, o d b ę d z ie  się p o s i e d z e n i e  komitetu 
d z ie ln ic o w e g o  o r a z  o godz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy. ,

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni- 
nicy, B r u k o w a  29, odbędzie się ogólne zebranie
c z ło n k ó w  d z ie ln icy .

Dzielnica Grochowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowników P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się
zebranie koła.

DzielnKia Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzie.mcy. Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
d z e n ie  k o m i t e t u  d z i e ln ic o w e g o .

rr / - olAer r  0 rg ,\ P - P- S. O godz 6 w lokalu O. 
* k o m ite tu  r07 lS^*C °^t>ędzie *‘4 p o sied ze -

1 1 P Z*j'n' c;A  ^epoz»limska. O godz. 7 wiecz., w 
łoka.u zie.nicy, Chłodny 41, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Piekarzy P. P. S. w sobotę dn 26 b. m.
o godz, 6 w lo k a lu  przy ul. Chłodnej 41. odbę­
dzie się zebranie Koła.

Niedziela, dn. 27 b. a .
Dzielnica Marymont o godz. 10 rano w lokalu 

dzielnicy, Libaw.ska dom Mroczkowskiego tow. S. 
Kowalew wygłosi odczyt n. t „Waloryzacja i jej 
skutki".

Pokwitowanie od Zw. Prac. Elektrowni W ar­
szawskiej na odnowienie lokalu mkp. 29 milionów.

W. O. K. R. P. P. S.

Konferencja Okręgu Łow icz - Kutno.
W niedzielę, dn. 27 stycznia, o godz. 10 

rano, w Łowiczu, ul. Koński Targ 1. 4, od­
będzie się Konferencja Okręgowa. Prosimy 
wszystkie komitety partyjne w okręgu, by 
przysłały swoich delegatów, a Koła partyjne 
— swoich mężów zaufania. Porządek dzien­
ny: 1) Sprawy organizacyjne. 2) Sprawozda­
nie z XIX Kongresu P. P. S.

Ruch zawodowy
Konferencja Zarządów Związków Zaw.
Dn. 25 b. m. o gódz. 5 po poł. w lokalu 

przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się Doroczna 
Sprawozdawcza Konferencja Zarządów Związ­
ków. Porządek dzienny: 1) Odczytanie proto­
kółu z ostatniej Konferencji, 2) Sprawozdanie 
z działalności Rady za 1923 r.: a) ogólne, b) fi­
nansowe, 3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej, 
4) Wybory Wydziału Rady Zw. Zaw. i Komi­
sji Rewizyjnej, 5) Sprawa płac robotniczych 
wobec powszechnej waloryzacji, 6) Wolne 
wnioski.

KOM UNKAT. 
D o O ddziałów  b. Kongresówki.

Komunikujemy, iż na konferencji odbytej 
w dn. 23 b. m., po potrąceniu 25%: zniżki na 
miesiące zimowe, ustalono wartość grama ży­
ta dla wypłaty robotników dniówkowych w 
miesiącu styczniu na 191 mk. jj^tytułem dodat­
ku za czas ubiegły, po 96 mk. ód grama, czyli 
razem 287 mk. za jeden gram.

Przewodniczący: J. Kwapiński.
Sekretarz: w  z. J. O lszewski.

Zw. Prac. Miejskich, W arecka 7 m. 4. W  so­
botę o godz. 8 wiecz w lokalu Związku, odbędzie 
się wieczornica taneczna dla członków i ich ro­
dzin. Karty wstępu otrzymywać można w Sekre­
tariacie Związku od 9 rano do 1 po poł i od 3 do 
8 wiecz.

W  niedzielę o godą, 11 rano w lokalu Związ­
ku, odbędzie się ogólne zebranie pracowników 
Wydz. IX kultury i oświaty.

Walne zebranie Zw. Włóknistego. W niedzie­
lę, dn. 27 b. 01., o godz. 10 w I terminie, o godz. 
11 — w II terminie, bez względu na ilość obec­
nych, odbędzie się walne zebranie sprawozdawcze 
członków oddziału warszawskiego Zw. W łókniste­
go. Na porządku dziennym referat o sytuacji po­
litycznej, sprawozdanie kasowe, sprawowanie z 
działalność Związku, sprawy organizacyjne i wolne 
wnioski. Wejście za okazaniem książeczki człon­
kowskiej

Ze Związku Metalowców, Zarząd Oddziału 
Warszawskiego (Leszno 53) zawiadamia członków, 
iż w niedzielę 27 b. m. o godz. 9 i pół rano w tea­
trze Popularnym (byłe kino „Europa'*) róg Wolskiej 
i Młynarskiej odbędzie się walne zebranie człon­
ków Związku.

Wejście za okazaniem książeczki członkow­
skiej, opłaconej nie mniej jak za 53-ci tydzień 
1923 r

W  razie nieprzybycia odpowiedniej ilości 
członków, zebranie odbędzie się w drugim termi­
nie w tymże miejscu o  godz. 10 i pół rano i będzie 
ważne bez względu na ilość obecnych,

Porządek dzlienny: 1) sprawozdanie Zarządu,
2) wybory nowego Zarządu, 3) waloryzacja a płace 
robotnicze, 4} wolne wnioski.

* *•
Wzywa się wszystkich członków Zarządu Od-* 

działu Warszawskiego Zw. Metalowców, aby przy^ 
byli punktualnie aa dzisiejsze posiedzenie Rady Zw. 
Zew.

Uchwały robotników zakładów Starachowickich.

W dn. 18 b. m. odbyło się zgromadzenie ro­
botników zakładów Starachowickich. Na zgroma­
dzeniu przyjęto szereg uchwal. W sprawie dro­
żyzny i bezrobocia uchwalono domagać się wpro­
wadzenia jaknajszybszej ustawy o waloryzacji za­
robków 2) zakazu wywożenia zagranicę artykułów 
pierwszej potrzeby, 3) bezwzględnej walki z lichwą 
i paskarstwem, 4) jaknajrychlejszego uchwalenia 
odpowiedniej ustawy o  ubezpieczeniu bezrobot­
nych i rozszerzenia jej na wszystkich robotników 
i pracowników, oraz na wszystkich najemników 
stałych w rolnictwie i t. d Zebrani wzywają Kom. 
Centr, Zw. Zaw. do walki o powyższe postulaty, 
wyrażając gotowość bezwzględnego poparcia.

W sprawBe zamachu fabrykantów górnośląskich 
na Rady załogowe, zebrani wyraż.ają swoje obu­
rzenie; wzywają do zorganizowania w całym kra­
ju masowej akcji protestacyjnej, oraz akcji w Sej­
mie— w obronie bytu i praw Rad załogowych i 
wyrażają cżeść robotnikom Śląska, którzy skupi­
li się wokoło Kom. Wyk. Rad załogowych.

Ruch kult.-oświatowy.
T e u - R *

Zebranie Zarządu Oddziału W arszaw­
skiego T. U. R. odbędzie się we wtorek, dn. 
29 b. m., o godz. 8 wiecz., Złota 5, w miesz­
kaniu tow. Gliszczyńskiej.

Wieczornica T. U. R.

Dnia 2 lutego w sali Związku nauczycieli szkół 
powszechnych odbędzie się wieczornica taneerna 
z częścią koncertową. Początek o godz. 9 wiecz. 
Zaproszenia można otrzymywać w sekretarjacie T. 
U. R , W arecka 7 od 5—7 pp.

Klub Kobiet Pracujących urządza w dn 2 lu­
tego o godz. 10J4 r. wycieczkę do „Bibljoteki" Pu­
blicznej. Po z w ie d z e n iu  biblioteki wygłosi odczyt 
dyrektor Bibljo.^ki Publ. Czerwijowski. Zbiórka w 
gmachu bibljoteki publicznej, ul. Koszykowa 26

Klub Kobiet Pracujących — Ognisko na Bru­
kowej 29 urządza w sobotę 26 b. m. od godz. 7
wiecz. do 6-ei rano koncert-bal. Śpiew solowy oraz 
utwory Chopina na fortepianie wykonają zapro­
szeni artyści.

Bilety w cenie 1,500,000, a dla członkiń Klu­
bu w cenie 750.000 mk. nabywać można przy wej­
ściu od godz. 6-ej wiecz W stęp dla członkiń Klu­
bu i wprowadzonych gości oraz członków T. U. R.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
kwituje z następujących ofiar: Redakcja „Robotni­
ka" jako specjalny podatek—9 miljooow; IV Oddz. 
Straży Ogniowej składka za styczeń 1,825,000 mik.

Życie gospodarcze
Bony podatkow e.

Choć n arazie  znalazły  się w  obiegu tylko 
bony p o d a tk o w e  w arto śc i 100 franków  zło­
tych, m niejsze bow iem  odcinki w ykończone 
będą za dni k ilka, zarów no w  K asach  S k a r­
bow ych jak i w  P. K. K. P. i P. K. O. panu je 
ożyw iony ruch  nabyw czy. R ów nież w szystk ie  
pow ażniejsze bank i za o p a tru ją  się w  bony 
p o d atk o w e d la w ygody swej k lijen te li i z w ła ­
snej oczyw iście p rzezorności. Bony p o d a tk o ­
we — jak  się dow iadujem y —  zaczynają być 
przy jm ow ane p rzez  kupców  jako należność 
go tów kow a za tow ar, bank i zaś zaczęły  w y- 
daw ać pożyczki w  bonach. Pom yślny te n  ob ­
jaw  odciąży znacznie m arkow y  ry n ek  p ien ięż ­
ny i zapobiegnie dającem u się o sta tn io  odczu­
wać b rakow i gotow izny obro tow ej

Nowa fabryka rządowa.
Dnia 21 b. m. odbyło się w Poznaniu zebranie 

nadzwyczajne akcjorcarjuszów fabryki papierosów 
„Patrja", które zatwierdziło sprzedaż całego ma­
jątku tej spółki państwowemu monopolowi tytu- 
mowemu.

Akcjonariusze otrzyipają 4 i pół franka szwaj­
carskiego za jedną akcję 1,C00 jharkową. Objęcie 
majątku „Patrja" przez monopol tytuniowy nastą­
piło w  dniu 22 stycznia, od tej daty fabryka „Pa­
trja" prowadzona jest przez monopol tytuniowy na 
własny rachunek. Należy ona pod względem zao­
patrzenia w maszyny do największych w Polsce t 
produkować może dziennie 18,000,000,000 papiero­
sów.

W wielkim przemyśle łódzkim.

Związek przemysłu włókienniczego ogłasza na­
stępujące dane, do yezące starcu zatrudnienia w 
wielkim przemyśle włókienniczym w Łodzi:

1) Wielki przemysł bawełniany: Ogółem pra­
cuje robotników 69 467, z czego 17,519 normalnie 
przez 6 dni w tygodniu, 4,377 przez 5 dni, 3,120 
przez 4 dni, 33.157 przez trzy dni i 11.232 przez 
dwą dni. Całkowicie bezrobotnych jest 1,606. Z 35 
zakładów tego przemysłu pracuje 3 pr.zez 6 dni, 1 
przez 5 dni, 5 przez 4 dni, 18 przez trzy dni, 6 prze* 
dwa dni w tygodniu. Nieczynne są dwa.

2) Wielki przemysł wełniany: Ogółem pracuje 
13.599 robotników, z tego 1,056 normalnie przez 6 
dni, 4,287 przez 4 dni, 7 912 przez trzy dni i 314 
przez dwa dni w tygodniu. Całkowicie bezrobotnych 
jest 513. Z 33 zakładów tego przemysłu pracuje 2 
zakłady przez pełnych 6 dni w tygodniu, 6 zakła­
dów przez 4 dni, 21 — przez 3 dni i jeden zakład 
przez diwa dni w tygodniu. Nieczynne są trzy za­
kłady,

Z powyższego zestawienia wynika, że w wiel­
kim przemyśle włókienniczym w Łodzi małorobot- 
nych (t. j. pracujących 3 lub mniej dni) jest 
zgórą 60%. W przemyśle średnim i małym sytuacja 
przedstawia się gorzej.

Notowania  giełdy w arszaw skie j .
Dolary St. Zjedn. 10 050 °00 -9.350.000 

/ Fiankl francuskie 441 000 
Belgja 402.000 
Holandja 3.685.000.
Londyn 41 963.000 -41.750.030 
Praga 288 500-284.700 
Szwajcarja 1 715.000—1.715.750 
^Vledert 140 
Włochy 432.000 
Zloty fr. 1 9I3.000

$
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Jta Kały m |  g i ip
Ubiory cywilne I wojskowe g o to w a  i na 
z a m ó w ie n iu  robota i dodatki solidne. 
Olbrzymi wybór materjałów m anufaktuio-

j t  wych
.urearr D ł u g a  5 3

w podwórzu

K R O N IK A .
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura 'hajwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 7°S, najniższa — 15*0; w Zakopa­
nem o godz 7-ej rano barometr wskazywał — 24°, 
było pogodnie, a szata śnieżna wynosiła 28 cm. 
grubości.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Mroźno, zachmurzenie umiarkowane,
drobne opady śnieżne, siabe wiatry północne.

Sprawy inwalidów wojennych. Agendy zao­
patrzenia inwalidów wojennych oraz rodzin, pozo­
stałych po inwalidach wojennych, po poległych i 
zmarłych wojskowych, których śmierć znajduje się 
w związku przyczynowym ze służbą wojskową, 
przyjęło ministerjum skarbu. Przyznawanie zao­
patrzeń i wypłatę tych zaopatrzeń uskuteczniają: 
na obszarze zaboru austriackiego — Izba Skarbo­
wa w Krakowie, na obszarze b. zaboru pruskiego— 
Izba Skarbowa w Poznaniu, a na obszarze b. za­
boru rosyjskiego — Izba Skarbowa w Warszawie. 
Wymienione izby załatwiają również sprawę zao­
patrzenia inwalidów, wdów i t p. z przed wojny 
światowej. Celem uniknięcia zwłoki w załatwia­
niu, należy zwracać się bezpośrednio do wyszcze­
gólnionych izb skarbowych. Powyższe zarządze­
nie dotyczy G. Śląska.

Sanatorium dr. Dłuskiego zosfcnie zamknięte.
Sanatorium dla piersiowo chorych w Zakopanem 
(dawniej drów Dłuskich) będzie ,z dniem 1 kwietnia 
zamknięte. Sanatorium to ponosiło w ostatnich 
czasach deficyty, których zarząd nie jest w sta­
nie nadal ponosić.

■ Przyjęcie załogi „LwoWa". Ministerjum prze­
mysłu i handlu komunikuje, że uroczyste przyjęcie 
załogi statku „Lwów", powracającej do kraju, od­
będzie się nie, jak to ogłoszono poprzednio, 25 b. 
«n„ lecz w sobotę dn. 26 b. m.

Poszukiwanie pracy. Przybyła z Rosji re- 
patrjantka poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, np. 
w fabryce zapałek, wyrobów tytoniowych, fabryce 
czekolady i cukierków; jako usługa w cukierni lub 
kawiarni, do, dzieci i t p. Adres: pod litery [. R. 
Powązkowskie Baraki dla repatriantów.

Poszukiwanie spadkobierców. Po zmarłym w 
dniu 8 czerwca 1918 r. w Garland w Stanio Texas 
Janie H. Zybura pozostała pretensja z tytułu ubez­
pieczenia w wysokości 1,000 dolarów, płatna watce 
zmarłego Agnieszce Zybura. Wdrożone przez 
konsulat generalny R. P. w Chicago dochodzenie 
nie zdołało do tej pory ustalić miejscowości i po­
wiatu, skąd pochodził zmarły, względnie, gdzie 
przebywa jego matka. Wobec powyższego mini- 
sterjum spraw zagranicznych wzywa krewnych i 
znajomych zmarłego, względnie jegoł matki, by ze­
chcieli wskazać jej adres w piśmie, skier-owanem do 
departamentu konsularnego ministerjum spraw za­
granicznych w Warszawie, z powołaniem się na 
Nr. K. U a 906/24.

Komunikacja telegraficzna. Dla szybkiego 
przekazywania korespondencji telegraficznej do 
północnej częśoi Pomorza urządzono w tyq^ dniach 
bezpośrednio komunikację telegraficzną Bydgosz­
czy z m. Puckiem. (1).

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Jutrzejsz7  odczyt prof. Petrażyckiego. W  dniu 
fidrzejszym o godz. 7 wiecz. w auli uniwersytetu 
warszawskiego (Krak -Przedm. 26-28) prof. Leon 
Petrażycki wygłosi 1-szy odczyt z cyklu p. t.: 
Nauika Darwina, filozofja Nietschego, nowoczesne 
prądy rozkładowe oraz śmierć i starość".

Bilety nabywać można w księgarniach: Ge­
bethnera i Wolffa (Sienkiewicza 9), B. Rudzkiego 
(Marszałkowska 146, róg Rysiej), M. Arcta (N.- 
Kwiat 35), w „Ignisie" d. Wendego (Krak.-P.rzed. 
9) zaś w dniu odczytu od gedz. 6 przy wejściu.

O nowej aetuce. W piątek dn. 25 b m, o g.
łS wiecz. w sali Polskiego Klubu Artystycznego 
hoie! „Polonia", Al. Jerozolimskie 39, odbędzie 
«ię część druga odczytu dr. Stefanji Zahorskiej „O 
nowej sztuce”. Dochód przeznaczony na Bratnią 
Pomoc azkcly sztuk zdotavczych i malarstwa.

Odczyt o „Badaniu umysłowem dzieci w soko­
łach amerykańskich". Staraniem To w. szkoły pra­
cy samorozwojowej, w sobotę, dn. 26 b. my o godz. 
8 wiecz., w sali1 Soboru Ewangielickiego, ul Kre­
dytowa 2-4, (obok gimnazjum im. Reja), p. Mazu­
rowska Marta, kierowniczka szkoły w Buffalo wy­
głosi odczyt p. t. „Badanie umysłowe dzieci w 
szkołach amerykańskich i ocena zdolności peda­
gogicznych nauczycieli". Po odczycie dyskusja,
ZABAWY.

Zabawa taneczna na oświatę w  szpitalach woj­
skowych. Komitet Opieki nad Oświatą w szpita­
lach wojskowych przy oddziale warszawskim Pol­
skiego Czerwonego Krzyża organizuje w nadcho­
dzącą sobotę dn. 26 b. m. w sali hotelu Europej­
skiego od godz. 9 wiecz. zabawę taneczną na rzecz 
oświaty w szpitalach wojskowych, dla chorych in­
walidów i żołnierzy.

WYPADKL

„Szabelijka” w epałaćh. W dzielnicy Powąz­
kowskiej znany jest policji przestępca kryminalny 
31-letni Ludwik Dobrutchowski (Ostrowska 15) prze­
zwiskiem „Szabelijka" Przed pół rokiem opuścił 
on więzienie gdzie -odsiedział 7 łat kary za ban­
dytyzm Onegdaj wieczorem „Szabelijka”, w to ­
warzystwie' dwuch kolegów, wyszedł podchmielo­
ny z restauracji na rogu ul Smoczej i Niskiej. Za­
raz po Wffśtiu wynikła między nimi sprzeczka a 
następnie -bójka. Wkrótce oszust-karciarz „Ja- 
n:cz" wyjął nóż i ugodził nim „Szabełijkę” w lewe 
ramię tak silnie, że zadał -mu ranę szeroką na 4 cm. 
Raniony dowlókł się d-o V komisariatu. Badany 
Dobruchowski nie chciał wyjawić sprawcy zbrod­
niczego czynu jak również i przyczyny poranienia. 
Zdradziła tajemnicę żona jego. Po opatrunku, ra­
nionego przewieziono dd szpitala żydowskiego na 
Czystem.

W  samą porę. Estera Szpidbaumowa (Gęsia 
21) wracając do domu zauważyła na schoda*ch ja­
kiegoś młodzieńca mającego na sobie palto jej mę­
ża z karakułowym kołnierzem. Szpidbaumowa 
wszczęła alarm, w tedy nadbiegli sasiedzi i stróż 
domu, którzy podejrzanego zatrzymali i odprowa­
dzili do V komisariatu. Tam okazało się, że jest 
to Szmul Kran (nigdzie ^ie meldowany). Po zdję­
ciu palta, które — jak się okaza’-o — skradł on z 
przedpokoju mieszkania Szpidbaumów, znaleziono 
przy Kranie jeszcze kołdrę pluszową niewiadome­
go pochodzenia. Krana uwięziono.

Samobójstwo. Na schodach prowadzących do
7-go komisariatu policji przy ul. Elektoralnej 28, 
nabiła się esencji octowej w celu samobójczym 
Stanisława Kozioł (nigdzie w Warszawie niemel- 
dowana), którą Pogotowie przewiozło do szpitala 
Wolskiego.

Tragedja Inwalidy. Na ul. Targowej na chodni­
ku przed -dworcem Wileńskim usiłował pozbawić 
sie życia inwalida wojenny, Józef Boguszewski, 
który w tym celu napił się jodyny. Po zastosowa­
niu środków doraźnych Pogotowie przewiozło w 
stanie ciężkim d-o szpitala Przemienienia Pańskie­
go. Przyczyna rozpaczliwego kroku — brak środ­
ków do życia

Skok z pociąga. Na dworęu wschodnim, w 
czasie biegu pociągu wyskoczyła'20-letnia Włady­
sława Woź-niakowa. Skok byt fatalny. Lekarz 
Pogotowia stwierdził wstrząśniemie mózgu oraz po­
tłuczenie głowy i przewiózł poszwank-owaną do 
s.pita-la św. Rocha.

Z  sądów ,
„Łapówki" w związku zc /sprawą Stuckgblda.

Od czasu- utworzenia instytucji urzędów wąlki 
z lichwą i spekulacją namnożyła się w Warszawie 
i daleko poza jej granicami falanga ptaków niebies­
kich, nie siejących, nie orzących, a zbierających 
obfite żniwo z udzielania swojej rzekomej .pomocy 
przy wyjednywaniu wolności dla aresztowanych z 
tytułu różnych przestępstw, a przedewszystkiem z 
racji uprawiania handlu walutą zagraniczną.

W śród tych niebieskich ptaków znalazł się 
znany w tej dziedzinie, a skazany już raz przez 
sąd okręgowy za oszustwo 24-letni Roman Tahacz- 
-kiewicz, który wespół z pomocnikiem swoim, 21-let- 
•niro Ludwikiem Czerwińskim, odbywającym obec­
nie służbę wojskową, zasiedli na lawie oskarżo­
nych: pierwszy pod zarzutem, iż podając się fał­
szywie za agenta policji.i pomocnika nadkomisarza 
Wisk owakiego, wyłudził od aresztowanego 19/VI 
-r z. pod zarzutem uprawiania handlu walutą za­
graniczną Władysława W ertansa 7 milj. mk. za 
przyrzeczenie zwolnienia go z aresztu i że w lipcu 
tegoż 1923 -r., otrzymał 166 miljonów mik. (a conto 
pół miljarda m k ) za przyrzeczenie zwolnienia z 
aresztu osławionego Stiickg-oMa.

Drugi oskarżony, Czerwiński, były funkcjona­
riusz policji- — pod zarzutem podrobienia dokumen­
tu, świadczącego, że Tabaczkiewicz -jest funkcjo­
nariuszem policji.

Sprawę wszczęto na skutek zawiadomienia po­
licji przez W ertansa i zarządzenia nadk. W itkow­
skiego, który zaaresztował swego własnego 'konfi- 
dehta, dowiedziawszy się o powyższych faktach w 
związku z tem, że już poprzednio dochodziły go 
wieści o wyłudzeniach uprawianych przez Tabicz- 
kiewieza.

Świadek Engelhardt zeznał na śledztwie, iż 
swego czasu uprzedzał już nadk. Witkowskiego, że 
Tabaczkiewicz jest osobnikiem niepewnym pod 
względem moralnym.

Tabaczkiewicz, nie przyznając -się do winy, o- 
świadczył, że „handlował w życiu czem się dało". 
Z propozycją uwolnienia Stflckgolda zgłosił się doń 
Fedorowicz, współoskarżony w sprawie Slucikgol- 
da, ofiarowując za tę p rz^ ługę pół miliarda mk. 
Oskarżony istotnie pragnąr się podjąć tej „tra-n- 
zakcji", by za t-e pieniądze nabyć akcji' (oj te n ie­
szczęsne akcjel), spieniężyć je w chwili odpowied­
niej, a potem, zarobiwszy na nich, zwrócić później 
pieniądze swemu szefowi Wiskowskiemu.

Rozp-awa wxzorajsza, która trwała cały dzień 
do późnego wieczora, obfitowała w nader znamien­
ne szczegóły, — lecz późna pora nie pozwala nam 
zbyt obszernie się rozwodzić nad sposobami, sto-

sowan-emś celem zatajenia lub ukrycia śladów prze-
. stępstwa.

Rozprawie wczorajszej przewodniczył sędzia 
Laskowski, przy udziale sędziów Rykaczewskiego 
i Chodasiewicza.

Oskarżenie popierał zc zwykłą swadą i silą 
argumentacji pprokurator Waifisz, domagając się 
surowych represji.

Powództwo cywilne zc strony Stiickgoldowej, 
która "część przyobiecanej łapówki za zwolnienie 
męża wręczyła Tabaczkiewiczowi w sumie 166 mi­
ljonów — popierali adwokaci; H. Ettinger (ojciec) 
i W. Brokman.

Oskarżonego Tabaczkiewicza wymownie bro­
nili adwokaci: Wiśniewski i Jarosz; Czerwińskiego 
zaś — adw. Miecz. Ettinger (syn).

Sąd, po -króllkicj naradzie skazał Tabaczkie-^ 
wicza -na dwa lata, a (Jzerwińskiego na sześć m ie­
sięcy więzienia z zaliczeniem Tabaczkiewiczowi na 
poczet kary — pół r-oku więzienia prewencyjnego.

Powództwo cywilne, jako powstałe ze żródia 
nieprawnego — sąd odrzucił.

(*.).

„ f i  m i , pcdr/.utków". 
Codziennie doskonała re* 
numery solowe.
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Szluki plastyczne.
W ystawy dziel Henryka Nowiny Czernego, 

Józefa Toma i Olgi Niewskiej.
(Salon Sztuki Czesław a Garlińskiego, styczeń 

1924 r.).
Po oryginalnych kompozycjach stereom e- 

trycznych Zamoyskiego, po budzących w ątpli­
wości i sprzeciwy, ale w każdym  razie cieka­
wych obrazach Niesiołowskiego panuje w Sa­
lonie Garłińskiego znowu sztuka wczorajsza 
— realizm. Bardzo różnorodne utw ory pp. 
Józefa Toma {akwarele, litografje, ckslibrysy) 
i H enryka Nowiny Czerncgry* (obrazy olejne, 
akw arele, pastele rysunki sangtwiną, autolito- 
grafje) interesują przeważnie tylko motywami 
(architektura Kazimierza, Torunia, W arsza­
wy) pod względem artystycznym  można im 
przyznać zaledwfe — poprawność. Nie roz­
szerzam tego na majoliki (ładny chińczyk, sie­
dzący na ziemi z podwiniętem i pod siebie no­
gami) i rzeźby p. Olgi Niewskiej: jej głowy z 
bronzu lub gipsu M ieczysławy Ćwiklińskiej, 
Kamila W itkowskiego, Elny G istedt odzna­
czają się swobodnem panowaniem  nad ma- 
lerjałem  i — wiclkiem podobieństwem.

M. W.

Teatr Praski. Dziś
Teatr Qui Pro Quo.

wja „Vivat Zakopane” i
Teatr „Stańczyk". Ostatnie dni programu 

„W Szwajcarii”. W najbliższych dniach premiera 
z aktualno - polityczną ll-gą Szopką Stańczyka.

Z Filharmonji. Dzisiejszy^wiclki koncert sym­
foniczny poświęcony będzie muzyce francuskiej 
Program zawiera: Ravei-Rapsodja hiszpańska. Du­
kas — Uczeń czarnoksiężnika, D ebussy  — Popo­
łudnie Fauna, Franek — Warjacje, Saint - Sacns •— 
koncert fortepianowy c-moil Solistą będzie pia­
nista Edward Weiss Dyryguje G. Fitelberg.

Eenefis Wacława Borzysławskiego. W dniu 1 
lutego b.^r. odbędzie się w teatrze Wielkim be- 
■nefis z racji 35-letr.iej macy w teatrach miejskich 
p Wacława Borzyslaw S iego, długoletniego kasje­
ra Kasy Zamawiań. Wystawiony będzie „Faust" 
Gounoda we wspaniałej obsadzie: Dygas (stary
Faust), Gruszczyński (Faust odmłodzony). Dobosz 
(Siebel), Lewicka (Małgorzata), Brzeziński (Wa­
lenty) i Michałowski (Mefisto). Bilety sprzedaje 
Kasa Zamawiań od piątku 25 stycznia b. r  «

Festival karnawałowy w Filharmonji. W so­
botę dnia 2 lutego o godz. U m.gSO wiecz. odbę­
dzie się wielki festival karnawałowy, reprezento­
wany przez najznakomitszych artystów wszystkich 
scen warszawskich i wirtuozów muzyki. Bilety w 
kasie Filharmonji.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Tannhauser". Ju tro  

„Żydówka". W niedzielę o 3 pp. „Jaś i Małgosia”, 
oraz balet „Wesele na wsi". W niedziele wiecz 
„Kuglarz" i balet „Preludjum Liszta".

Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie po­
pularne po cenach do połowy zniżonych „Burmistrz 
Slylmondu". Ju tro  „Ptak".

T eatr Reduta. Dziś „Nowy Don Kiszot" Ju ­
tro  o godz. 6 wiecz. „Pastorałka" dla dzieci i mło­
dzieży szkolnej. W niedzielę o godz. 12-ej iv po­
łudnie „Poranek Zespołu Reduty" poświęcony mu­
zyce polskiej XVII i XVII wieku.

Teatr Letni. Codziennie „Pan naczelnik to ja".
Teatr Polski. Codziennie „Uczta szyderców".
Teatr Mały. Codziennie „Poławiacz cieni".
Teatr Komcdja. Codziennie „Dama do towa­

rzystwa".
Teatr Nowości. Dziś „Żółty kaftan*.
Teatr Wodewil. Codziennie „Słowik hiszpań­

ski".
Teatr im. Fredry. Dziś „Zazdrość" Arcyba- 

szewa.

I

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

Filhannonfa — Rozauns księżniczki de Valoit.

Ciekawe obrazy na tle historycznym zawsze 
cieszą się dużem powodzeniem u publiczności 
Wiedzą o tem niemieckie i austrjackie wytwórnie 
i często tematy do filmów czerpią z historii.

Romans księżniczki de Valois należy właśnie 
do rzędu tych ciekaw ych i zarazem efektownych 
filmów historycznych.

Rzecz dzieje się w Wiedniu w r. 1809. Dum­
na księżniczka %e Valois nienawidząc Napoleona 
pragnie zgładzić go ze świata aby tron Francji 
uzyskać dła swojej rodziny. Do wykonania 
zuchwałego planu pragnie wciągnąć przywódcę 
młodzieży wiedeńskiej s tu d e n ta  Medarda, który ją 
kocha, a żywi nienawiść do Napoleona jako zwy­
cięzcy nad cesarzem austriackim. Plany spiskow­
ców zostają odkryte. Napoleon unika śmierci, •  
piękna księżniczka ginie z ręiki kochanka zaśle­
pionego zazdrością.

Intrygę przeprowadzono ciekawie -tak, te  wida 
z zainteresowaniem śledzi cały przebieg akcji.

Główną zaletą filmu jest jego slara’nna wy- 
stawa. Przyznać należy „Sascha-film* nie pożałowa­
ła ani kosztów ani trudów i stworzyła obraz nad­
zwyczaj efektowny. Zwłaszcza sceny batalistyczne 
i dekoracje starego Wiednia zasługują na szczere 
uznanie. Bard«> ładnie wykonano również wnę­
trza pałacu w Schocnbrunnie.

Gra artystów jak zwykłe w „Sascha-film" nic. 
zwykle inteligentna i staranna, a p. Agnieszka 
Drester w roli księżniczki Heleny czaruje subtelną 
i oryginalną urodą.

Całość ilustrowana wybornie przez orkiestrę 
może być miłą rozrywką dla każdego amator* 
ekranu. łka.

Spo*t.
Złmtowy raid samochodowy.

Automobilklub polski 'komunikuje, że x  po­
wodu złego stanu dróg raid zimowy automobilo­
wy, zamierzony na dzień 26 i 27 stycznia zostaję 
odłożony do ptflowy lutego.

P

e g z e m p la rz a

D r . M . A l t f e ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9 12 r. I od 5-7‘|,

Dl. SM. F. SOSIKUWSa-
lek. szp. Łazarza cli. we- 
nery> z n y c h  skór. analizy 
krwi na syfilis. Ola Pań oddziel­
na poczekalnia. C h ło d n a  2 6 ,

telef. 99 29. od 1 - 3  1 5 - 7 .

Robotnikom ustępstwo. .»
Dr. K1IAIIEW1CI

Chor. wener. przysieo.
N o w y  S w iaż  21. T e l.  131-37. 

Przyjmuje * — 8 wlecz.

Dr. med. L in d e n s z a t
Chor. wen. skór., niem. pT. Chmiel­
na 35, tel. 213-24, 9—2, 4—8 j, w.

f  i i ' it i is ifn m  unami " |  
A) [ M y weneryczne, skńi- 

ne. rzeżączkę. syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
Iraub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 1 0 -1 2  I od
4—8 w. ________

ścienne, budziki, da- 
ie na rrty. Zeqar 

mistrz Gutmacher. Smocza 21.
fhRM'lU wenervc*ne, r^-żączką 
UlUlUlIjf leczy się w Jaknajkrót- 
szym czasie Przyokopowa 4 3 -7 , 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2 — 4. Dr. Rosental.

A) I  gały

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszdk 

flrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szvcla znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Hur­

towo— Detalicznie — Raly. War­
szawa, M a r s z a ł k o w s k a  153. Za­
mawiać można listownie

AOniUiF męskie, damskie I dzle- 
UDUnlL c i n n e  w y p r z e d a j e m y  o- 
kazyjnie  z.powodu l .kwidncjl  ma- 
g zynu.  Życz ąc ym na  raty. Nie­
cała 4. Magazyn Ob u wi a .

nhnurn  wykwint ne  n a  raty! Naj- 
UOUVVlB taniej .  S i enk ie wi cza  3;
Nowy-Swiat 37.

Palli zimowe, kożuszki, burkt, 
fu 'ra. kurtki, wyprzedaje­

my o 50% niżej kosztu. Poleca­
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki golowe i na zamówienia z 
własnych i powierzonych m ater­
jałów o 5H taniej, jak wszędzie. 
Wytwórnia Ub'0 %w Męskich, SI- 
powskl i Majew ki Ch-n elna 49, 
front If p. m. 5: tel. 242-93/(Na- 
/ożny  dom p:zy Dworcu Głów­
nym).

ioa unitów
lljH otrzyma osoba, która do* 
illH starczy zapomniany w no­
cy 20 stycznia r. b. w poc ągu 
pospiesznym ’>' a-szawa - Równe 
na stacji Kowe' ep.vat fotogra­
ficzny w czarnej 'kórzanej poch­
wie Kemeca. s 'arej konstrukcji 
z objektywem Gerca „Dagor". 
P o r o z u m i e m ! się lislcw ie. War­
szawa. Koszykowa 35 m. 9 Fila- 
nowlcz. Ostrzegam przud naby­
waniem aparatu.
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